
Połczyński „Spomasz" produkuje maszyny do rozlewu wód 
gazowanych, oraz chłodnice. Głównymi odbiorcami tych urzą­
dzeń są wrocławski „Dolmel" oraz przedsiębiorstwo w Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej. Dobra jakość wyrobów 
oraz terminowość dostaw powodują, że kontrakty handlowe są 
od wielu lat przedłużane, (pat)

Na zdjęciach:
1. Janusz Łata spawa elementy chłodnicy;
2. Janusz Wojciechowski kontroluje wykonane rurki do 

chłodnic;
3. Czesław Śliwiński obsługuje wiertarkę.

Zdjęcia; Jerzy Patan

Polowanie na śledzie

Hiszpania: Oferta 
zawieszenia broni

Podziemna baskijska organizacja sepa­
ratystyczna (ETA) zaproponowała rządowi 
hiszpańskiemu „zawieszenie broni”, o ile 
ten zgodzi się na podjęcie bezpośred­
nich rokowań. Szef rządu hiszpańskiego,
F. Gonzalez odrzucał dotychczas możli­
wość podjęcia jakichkolwiek negocjacji z 
przedstawicieli ETA, która tylko w br. od­
powiedzialna jest za dokonanie 32 za­
bójstw.

Zamknięcie 
zakładu nuklearnego

W W. Brytanii zamknięty został zakład 
wtórnego przerobu odpadów radioaktyw­
nych w Sellafield. Przyczyną zamknięcia 
jest stwierdzenie zwiększonej radioaktyw­
ności w odpadach atomowych. Firma Bri­
tish Nuclear Fuels zakomunikowała, że 
odpady radioaktywne, które miały być 
spuszczone ze specjalnego zbiornika do 
Morza Irlandzkiego zostały ponownie 
przepompowane do zakładu.

„Tajne” manewry 
amerykańsko-egipskie

We wschodniej części Morza Śródziem­
nego odbędą się w tych dniach manewry 
amerykańsko-egipskie. Jak podała agencja 
AP, weźmie w nich udział lotniskowiec 
USA „Forrestal”, który wypłynął z fran­
cuskiego portu Cannes i w towarzystwie 2 
okrętów eskorty skierował się do brzegów 
Egiptu. Manewry mają „tajny" charakter.

USA: Szaleniec 
zabił 13 osób

W urzędzie pocztowym w Edmont (stan 
Oklahoma, USA) doszło do krwawej ma­
sakry — pracownik poczty, niejaki Pat 
Sherrill, wyszedł niespodziewanie zza biur­
ka i z nie wyjaśnionych przyczyn otworzył 
ogień do oczekujących w kolejce ludzi. 
Szaleniec zabił 13 osób, po czym popełnił 
samobójstwo. 4 rannych klientów w tym 2 
w stanie ciężkim, odwieziono do szpitala.

MMiii
Pielgrzymi z USA 
opuścili Polskę

Polskę opuściła, udając się w drogę 
powrotną do USA grupa amerykańskich 
duchownych oraz osób świeckich, która na 
czele z arcybiskupem metropolitą Bostonu, 
kardynałem B. Law przebywała z piel­
grzymką w naszym kraju. Na warszawskim 
lotnisku Okęcie gości z USA żegnali: ar­
cybiskup metropolita krakowski, kardynał 
F. Macharski, przedstawiciele Urzędu ds. 
Wyznań i MSZ.

„Sopot 86”
20 bm. wieczorem w szczelnie wypeł­

nionej Operze Leśnej zainaugurowany zo­
stał XXIII Międzynarodowy Festiwal Pio­
senki „Sopot 86" — największa impreza 
kulturalna sezonu letniego na Wybrzeżu. W 
pierwszych dwóch dniach odbędzie się 
konkurs o „Grand Prix" festiwalu.

Wielka turbina 
dla „Żarnowca"

W Dolnośląskich Zakładach Wytwór­
czych Maszyn Elektronicznych „Dolmel 
we Wrocławiu weszła w główną fazę 
budowa największgo z dotychczas wytwa- 
rżanych w Polsce turbo9enera^or^w 
maszyny o mocy 500 MW i ciężarze 490 
ton przeznaczonej dla pierwszej w kraju 
elektrowni jądrowej w Żarnowcu!

Ryby nie lubią 
ciepłej wody

(Inf. wł.) Od początku sierpnia na Bałtyku utrzymuje się pogoda 
bezsztormowa. Przypuszczalnie ten typ pogody jest powodem 
słabych wyników połowowych rybaków kutrowych. Temperatura 
wody bałtyckiej jest stosunkowo wysoka, a ryby w takiej wodzie 
mają skłonność do rozpraszania się. Krótki sztorm — zdaniem ry­
baków — zmieniłby sytuację w połowach.

Od początku miesiąca największe 
firmy połowowe Wybrzeża Środko­
wego złowiły mniej ryb niż planowa­
no. Rybacy „Korabia" w Ustce przy­
wieźli do portu ponad tysiąc ton, 
„Kutra" w Darłowie — 800 ton, „Bar­
ki" w Kołobrzegu — prawie 500 ton.

W sierpniu kutry dosłownie polują na 
śledzie. W wodach przyległych do 
polskiego brzegu i w strefie szwedz­
kiej wydajności są niskie. Co gorsza, 
połowę złowionych ryb stanowią

(dokończenie na str. 2)

Pomimo amerykańskiej pomocy

Strategiczna klęska 
band contras

Hawana (PAP). Plany grup kontrre­
wolucyjnych finansowanych przez 
Stany Zjednoczone zakończyły się 
fiaskiem i Ludowa Armia Sandinow- 
ska (EPS) utrzymuje inicjatywę.

Obecnie armia sandinowska, dzięki 
utworzeniu nieregularnych batalionów bo­
jowych, oddziałów milicji oraz wydzielo­
nych ugrupowań wojsk pogranicznych

i utrzymuje zwiększone kontyngenty bojo- 
we w strefach działaniami wojennymi w 
centrum i na północy kraju.

Strategiczna klęska contras widoczna 
I jest w ich terrorystycznych atakach podej­

mowanych przeciwko pojazdom cywil-

Czekam na Ciebie 
w najbliższym kiosku 
„Ruchu” — nie tylko ja 

jeden zresztą — 
ukryty w losie 

Loterii
„Głosu Pomorza” 

Możesz mnie kupić 
za jedne 30 złotych! 

Nie trać takiej okazji!

Rejsy dookoła świata

Światowe echa wystąpienia Michaiła Gorbaczowa

Radziecka inicjatywa 
- nadzieją dla ludzkości

Na całym świecie żywo komentowane jest poniedziałkowe wy­
stąpienie telewizyjne Michaiła Gorbaczowa. Wiele uwagi poświęca 
temu przemówieniu prasa krajów socjalistycznych.

Węgierski dziennik „Nepszabad- 
sag" stwierdza, iż decyzja ZSRR o 
przedłużeniu moratorium na wybu­
chy jądrowe do końca bieżącego roku 
podyktowana jest głęboką troską o 
dzień jutrzejszy naszej planety. Pod­
pisanie w trakcie ewentualnego ra- 
dziecko-amerykańskiego spotkania 
na szczycie układu o zaprzestaniu 
wszelkich prób nuklearnych byłoby 
istotnym krokiem w kierunku zaha­
mowania wyścigu zbrojeń — pod­
kreśla dziennik.

Rzecznik NRD na konferencji roz­
brojeniowej w Genewie Harald 
Rose określił radziecką decyzję, o 
przedłużeniu moratorium na próby 
nuklearne jako nowy dowód zdecy­
dowania ZSRR, by uczynić wszystko, 
co możliwe dla zahamowania wyści­
gu zbrojeń jądrowych. Jest to krok 
odważny zważy wszy, że Związek Ra­
dziecki musiał brać pod uwagę fakt 
kontynuowania przez USA w ostat­
nim okresie programu eksplozji do­
świadczalnych.

Rząd szwedzki z zadowoleniem 
powitał radziecką inicjatywę o prze­
dłużeniu jednostronnego moratorium 
na próby z bronią jądrową — stwier­
dził premier Ingvar Carlsson. Przy­
pomniał, że Szwecja, zarówno na fo­
rum ONZ, jak i przy innych okazjach, 
ostatnio w deklaracji z Meksyku 
„szóstki delhijskiej" występowała z 
wezwaniem do USA i ZSRR o za­
przestanie eksplozji nuklearnych. 
Premier Szwecji wyraził nadzieję, że 
kontynuowanie radziecko-amery- 
kańskich rozmów rozbrojeniowych 
doprowadzi do wielostronnego i cął-

(dokończenie na str. 2)

Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!

KOSZALIN
SŁUPSKGłos

Pomorza
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

nym, w minowaniu dróg, niszczeniu spół­
dzielni rolniczych i punktów skupu, w 
których to akcjach śmierć poniosły setki 
osób.

Niezwykle niebezpieczny charakter ma 
przyznanie przez Kongres USA 100 min 
doi. na pomoc wojskową dla band zbroj­
nych. Kraj jest przygotowany na przeci­
wstawienie się wszelkimi siłami ewentual­
nej groźbie bezpośredniej interwencji 
wojsk Stanów Zjednoczonych, ale jedno­
cześnie podejmuje się wszelkie możliwe 
kroki, aby do takiej ewentualności nie do­
puścić i doprowadzić do trwałego pokoju 
w Ameryce Środkowej.

ROK XXXIV NR. 194 (10.623)

Gwałtowne starcia 
w Pakistanie

Delhi (PAP). Jak wynika z donie­
sień z Islamabadu napięcie w Pakista­
nie z godziny na godzinę przybiera na 
sile. W głównych miastach odbywają 
się wielkie demonstracje protestacyj­
ne przeciw uwięzieniu działaczy opo­
zycyjnych. * 1

W czasie demonstracji dochodzi do 
gwałtownych starć z policją, które 
powodują wiele ofiar. Według da­
nych kół opozycyjnych, w ostatnich 
kilku dniach zabitych zostało 40 osób, 
zaś 10 tysięcy osób aresztowano. Na 
całym prawie terytorium prowincji 
Sind, gdzie panuje największe napię­
cie sparaliżowana jest komunikacja 
samochodowa i kolejowa.

Wyrok
wbrew

Londyn (PAP). Przed sądem St. 
Mawgan w W. Brytanii odbyła się 
rozprawa przeciwko działaczce ko­
biecego ruchu pokojowego, nauczy­
cielce Yvonne Guest. Za symbolicz­
ne przecięcie — wraz z 24 innymi 
kobietami — drutu kolczastego oka­
lającego bazę brytyjskich wojsk lotni­
czych, w której składowana jest broń 
jądrowa, pani Guest została skazana 
na 50 funtów szterlingów grzywny, 
lecz odmówiła jej zapłacenia, prote­
stując w ten sposób przeciwko broni 
jądrowej. Prowadząca rozprawę sę­
dzina Elaine Hall-Roberts oświad­
czyła: „Zgadzam się ze wszystkim, co 
pani powiedziała, ale nie mam wybo­
ru i muszę posłać panią do więzienia", 
po czym skazała Yvonne Guest na 7 
dni pozbawienia wolności.________
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Fi rak konsekwencji 
sprzyja bublom

Od ilości do jakości—twierdzą 
j,edni. uważając, że dbałość o to 
co i jak wytwarzamy zostanie 
wymuszona automatycznie, gdy 
rvnek bedzie zrównoważony.

Nie będzie ilości bez jakości — 
kontrolują inni, świadomi, że pro­
dukowanie lub budowanie byle 
czego i byle jak — to zwykłe 
marnotrawstwo, na które nie 
stać naszej gospodarki. I trudno 
nie zgodzić się z tym stanowi­
skiem, dostrzegając jak częste 
jest nieprzestrzeganie obowią­
zujących norm. Mówią o tym 
m.im. wyniki kontroli przepro­

wadzonych w I półroczu br. przez 
Departament Kontroli Jakości 
Polskiego Komitetu Normaliza­
cji Miar i Jakości.

Spośród 365 badanych przedsię­
biorstw, aż w 192 stwierdzono ni­
czym nie uzasadnione odstępstwa od 
norm technicznych i od przepisów 
prawa budowlanego. W stosunku do 
wyników sprzed roku dane wskazują 
na pogłębienie się tego niekorzyst­
nego zjawiska.

Kontrolą objęto 3213 partii wyro­
bów. Na liście bubli pierwsze miejsce

(dokończenie na str. 2)

Są dwa gatunki ludzi dobrych: ci, co umarli 
i ci, co się nie urodzili 

(aforyzm hinduski)

Imieniny — Joanny, Franciszka

1969 — w Jerozolimie spłonął jeden z 
największych zabytków muzułmańskich, me­
czet al-Aksa;

1964 — zmarł P. Togliatti, działacz wło­
skiego i międzynarodowego ruchu robotni­
czego;

1925 — w Warszawie stracono działaczy 
komunistycznych —Wl. Hibnera, Wł. Kniew- 
skiego i H. Rutkowskiego, uczestników za­
machu na prowokatora policyjnego.

Słońce wschodzi o 5.28, zachodzi o 19.49

// / / /
Dziś spodziewane jest zachmurzenie 

umiarkowane, możliwość przelotnych opa­
dów. Temperatura w ciągu dnia do 18 st 
Wiatr słaby i umiarkowany z kierunków za­
chodnich. (s)

20 bm. zakończył w porcie szczecińskim 
130-dniową podróż dookoła świata statek PLO 
„Dzieci Polskie" wyczarterowany przez Przedsię­
biorstwo Przemysłowo-Usługowe Rybołówstwa 
„Transocean" do przewozu ryb i mączki rybnej. 
130 dni temu opuścił on kraj udając się przez 
Rostock w N R D, Maroko, Kanał Sueski, Singapur i 
Tokio na północny Pacyfik, aby stamtąd przez 
Kanał Panamski udać się na Atlantyk i z powrotem 
do kraju.

Natomiast 20 bm. łącznikowiec „Transoceanu" 
— „Terra!” rozpoczął podróż dookoła globu. Uda 
się on przez Morze Północne, Atlantyk, Morze 
Śródziemne i Kanal Sueski następnie Ocean Indyj­
ski do Japonii, gdzie zawiezie ładunek kalmarów, 
aby stamtąd popłynąć na Pacyfik i z ładunkiem ryb 
oraz mączki rybnej od polskich rybaków powrócić 
do kraju.

W rejsie dookoła świata znajduje się inny łączni­
kowiec „Transoceanu" — „Buran”. (PAP)

Słaba płeć;
Paryż (PAP). Wyjątkowo mocne pięści miała 

wieśniaczka z górzystej miejscowości Tuiserkan w 
irańskim regionie Hamadan. P odczas prac w polu 
zaskoczył ją niespodziewanie wilk. Kobieta nie 
straciła zimnej krwi i zaczęła się bronić gołymi 
rękami. Skutek tej zdawałoby się nierównej walki 
był taki, że po dwóch godzinach drapieżnik padł 
martwy.

II Pokój dzieciom rr

BPPH^nooooooooc^y.«,

Głosu
z przewodniczącym 

Komitetu Organizacyjnego 
M iędzy narodowego 
Konkursu Filatelistycznego, 
Zbigniewem Stasiłowiczem

— Polski Związek Filatelistów 
organizuje w Koszalinie w 
dniach 26—31 sierpnia Między­
narodowy Młodzieżowy Kon­
kurs Filatelistyczny Państw So­
cjalistycznych „Pokój dzie­

ciom". Dlaczego właśnie w Ko­
szalinie?

— Na decyzję Zarządu Głównego 
PZF wpłynęły zapewne wieloletnie 
osiągnięcia nasz ego okręgu w pracy z 
młodzieżą, sukcesy w wystawienni­
ctwie i wysoka ocena działalności 
aktywu. O organizację imprezy ubie­
gało się wiele okręgów.

— Jakie cele przyświecają 
konkursowi'/

— Młodzi filateliści pragną włą­
czyć się do obchodów Międzynaro­
dowego Roku Pokoju, proklamowa­
nego przez Organizację Narodów 
Zjednoczonych. Celem konkursu jest 
umacnianie przyjaźni i współpracy 
między filatelistami państw socjali­
stycznych, umożliwienie młodym fi­
latelistom wzajemnego poznania się 
oraz nawiązania przyjacielskich sto-

(dokończenie na str. 2)

Dom mody we Lwowie „Prestiż" projektuje ubrania przede wszystkim z myślą o młodych. 
Modele cieszą się wielkim powodzeniem — nazwa przecież zobowiązuje.

CAF — TASS

Znowu mielonka? 
Dziękuję, postoję...

działów mięsa do ostatniej chwili i dezorganizujących tym samym
pracę handlowców. Codzienne poranne obrazki pod sklepami mię­
snymi zdają się tym zarzutom przeczyć. Przez cały na ogół czas w placówkach tej branży klientów nie brakuje. SPi?tr2eme 2a47akup6w 
pod koniec każdego miesiąca nie jest bynajmmejefektern metra 
sobliwości kupujących. Najczęściej po prostu me bardzo jest co 
kupić.

Mięso, owszem, można dostać bez 
większych problemów, \ nawet na 
krótko przed zamknięciem sklepu. 
Wędlin jednak wystarcza na jedną- 
dwie godziny sprzedaży. Korzystają 
więc zwykle ci, którzy odstali swoje w 
kolejce. Dla reszty pozostają jedynie 
wędliny „dyżurne": mielonka lub ser- 
wolatka, znajdujące niewielu chęt­
nych.

— Klienci chcieliby przede wszy­
stkim wędliny lepsze, trwalsze, a tych 
jest na lekarstwo — ta opinia per­
sonelu powtarza się w każdym sklepie 
mięsnym. — Bardzo małe są też do­
stawy równie poszukiwanych (bo 
smaczne, a główne tanie) parówek 
oraz kiełbasy jarmarcznej. Otrzymu­
jemy ich najwyżej po 20—40 kg, 
podczas gdy 100 kg można by sprze­
dać „od ręki".

Nawet kiełbasa podlaska, która kie­
dyś jako jedyna z cienkich „dyżuro­
wała" w sklepach obok mielonki, też 
osiągalna jest obecnie tylko po dłu­
gim i denerwującym (starczy? nie 
starczy?) wystawaniu w kolejce. 
Klienci oszczędnie gospodarują więc 
swoimi kartkowymi zasobami i spo­
dziewając się, że kiedyś wreszcie uda 
im się dostać to, czego by chcieli, 
zwlekają z zakupami.

Wędlin tymczasem — jak wynika z 
wyjaśnień zastępcy dyrektora ds. 
handlowych koszalińskich Zakładów 
Mięsnych Marli Jurkowskiej — nie 
przybędzie. W całym kraju obowiązu­
je ministerialne zarządzenie o zacho­
waniu odpowiedniej — po połowie 
mięsa i wędlin — struktury dostaw. — 
Już i tak łamiemy te proporcje, do- 

(dokończenie na str. 2)
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Z obrad Komitety Wykonawczego OPZZ

’Systemy wynagradzania 
’Wartościowanie pracy

W Warszawie obradował wczoraj Komitet Wykonawczy OPZZ
r^aarariyanhfmatern °bTad była ocena zakładowych systemów wy­
nagradzania oraz projektu wprowadzenia wartościowania pracy.

Stwierdzono, że wprowadzone 
ustawą z 1984 r. zakładowe systemy 
płacowe tylko częściowo spełniły 
wiązane z nimi oczekiwania. Komitet 
sformułował wnioski w celu zapew­
nienia właściwej realizacji ustawy. 
Część tych uwag odnosi się do „cen­
trum , a naczelne miejsce zajmuje 
wśród nich postulat urealnienia płacy 
minimalnej i systematycznego jej 
podwyższania wraz ze wzrostem 
wzrostem kosztów utrzymania. Uzna­
no za niezbędne, by po uchwalaniu 
ustawy o układach zbiorowych pracy 
włączyć zakładowe systemy wyna­
gradzania do porozumień zakłado­
wych, jakie będą zawierane na pod­
stawie tej ustawy, zmieniając przy tym

te systemy, które nie spełniły zakła­
danych celów społecznych i gospo­
darczych.

Komitet zaakceptował celowość 
wprowadzenia metod wartościowa­
nia pracy potrzebnych do budowy 
zakładowych tabel wynagradzania 
oraz kształtowania właściwych relacji 
płac. Żywą dyskusję wzbudziła jed­
nak metoda wartościowania zapro­
ponowana przez resort pracy oraz 
sposób, a zwłaszcza szybkie tempo jej 
wdrażania. Postanowiono kontynuo­
wać współpracę z resortem w tej 
kwestii. Za sprawę szczególnej wagi 
uznano przygotowanie kadr, które 
będą wprowadzały wartościowanie 
pracy. (PAP)

IRCh ocenia obsługę rolników

Dziurawe przyczepy 
i czerstwy chleb
is;odbioru zbozi obsługi rolmkow w uspołecznionych punktach skupu 
oraz wiejskich sklepach spożywczych. P

Na „pierwszy ogień" poszedł rejon 
Miastka i Kępic. Lustracje rozpoczęto 
od punktów skupu w Wałdowie, 
Kawczu, Trzebielinie, Kępicach i Bar­
cinie. Wyniki? Obsługa żniwiarzy — 
zadowalająca. Kontrolerzy IRCh z 
satysfakcją odnotowali zwłaszcza 
zmniejszenie w tym roku kolejek, licz­
by skarg i zażaleń, przypadków nie­
rzetelnego ważenia, klasyfikacji i 
ustalania należności za dostawy oraz 
ewidencji rozliczeń z rolnikami.

Poważne obiekcje budził nato­
miast stan techniczny, przeciw­
pożarowy, sanitarny i po rząd ko- 
wo-estetyczny kontrolowanych 
obiektów. Oto uwagi dotyczące 
Barcina: Bardzo zły dojazd i wyjazd z 
punktu skupu. Droga nie utwardzona. 
Brak podstawowych urządzeń dźwi­
gowych. Szyby powybijane, siatki 
okienne porwane. Ani śladu oświet­
lenia wewnątrz i na zewnątrz maga­
zynu. Prześwity w suficie. Brak sani­
tariatu. Sprzęt ppoż. — 2 puste gaśni­
ce.

Podobnie jest w Wałdowie. Dobrze 
wypadły tylko Kępice, gdzie jedyny 
istotny mankament stanowi lokaliza­
cja wagi wozowej w odległości 1,5 
km od magazymu.

Oględziny bazy SKR potwierdziły 
to, co w rozmowach z kontrolerami 
IRCh wytykał spółdzielni aktyw wiej­
ski. Do zbioru zbóż „kółkowcy" pod­

stawiali przyczepy — gruchoty (dziu­
ry łatane... słomą), bez plandek.

Na cenzurowanym znalazły sit? 
też placówki handlowe. Zlustro ­
wano 15 sklepów GS „SCh". Ge­
neralna ocena jest pozytywna. 
Wszystkie punkty sprzedaży czynne. 
Godny podkreślenia ład, czystość 
Negatywy: nie ustalone godziny do­
staw pieczywa, przeterminowane 
niekiedy produkty, sporadyczny nad­
zór ze strony zarządów GS, no i rażące 
w wielu przypadkach braki zaopatrze­
niowe. Dotyczyły one przede wszyst­
kim takich podstawowych artykułów, 
jak smalec i słonina, sery twarde, 
konserwy mięsne i warzywno-mięsne, 
środki piorące, napoje chłodzące, 
drożdże, a także tanie papierosy i 
pasta BHP. Najgorszą sytuację zasta­
no w Korzybiu, Barwinie (GS Kępice) 
i Rolach (GS Miastko).

Inspekcja prześledziła przy okazji 
obsługę petentów przez terenowe 
organa administracji państwowej. 
Stwierdzono, iż zmniejszyła się wy­
datnie liczba skarg na urzędy gminne 
oraz instytucje i organizacje rolnicze. 
Kępiccy rolnicy sygnalizowali jedynie 
dyżurującym inspektorom trudności z 
kupnem opału i niektórych nawozów.

J. LISSOWSKI

20 ofiar eksplozji 
w Teheranie

Teheran (PAP). Irańska agencja prasowa 
IRNA podała, że liczba ofiar eksplozji sa­
mochodu — pułapki na jednym z placów w 
centrum Teheranu 19 bm. Jest większa niż 
podano wcześniej. W wyniku eksplozji 
śmieirć poniosło 20 osób, a kilkadzie­
siąt zostało rannych.

Wybuch 23 kg dynamitu umieszczonego 
w samochodzie spowodował zniszczenie 
autobusu, 4 samochodów i 7 motocykli. W 
pobliskich budynkach wyleciały szyby.

IRNA podała, że zamach był dziełem 
agentów imperializmu międzynarodowe­
go.

Ryby nie lubią 
ciepłej wody

(dokończenie ze str. 1)
śledzie średniej wielkości, niechętnie 
widziane w handlu.

Wczoraj na wodach polskich i 
szwedzkich połowy prowadziło 15 
statków „Kutra” oraz po 16 jednostek 
„Barki" i „Korabia". Pozostała flota 
wyładowywała ryby, była w remon­
tach lub stała bezczynnie z braku 
załóg. W Darłowie np. wczoraj nie 
skompletowano ich na 3 kutrach.

Dwie pary kutrów z Darłowa wczo­
raj przed południem zameldowały 
drogą radiową o udanym połowie. Po 
kilkugodzinnym zaciągu wydobyły 
one na pokład po 6 i 10 ton śledzi. Być 
może, że jest to oznaka poprawy sy­
tuacji na łowiskach bałtyckich, (jn)

Zoslatniejchwili
■ W WARSZAWIE odbyło się wspólne posiedzenie Prezydiów Rad: ds. Ludzi Starszych, 

Inwalidów i Osób Niepełnosprawnych oraz ds. Rodziny przy Rudzie Ministrów. Uzgadniano 
wspólną opinię dotyczącą założeń projektu Centralnego Planu Rocznego na rok 1987 w sferach 
polityki socjalnej, oświatowej i ochrony zdrowia.

■ RZĄD Peru prowadzi z bankami i organizacjami finansowymi USA i Europy Zachodniej 
rokowania w sprawie nowej formuły spłacania zadłużenia zagran icznego, nazwanej „trzy za 
jeden". Polegać ma ona na tym, że kraje-kredytodawcy powinny ia każdy dolar zwracanego 
długu zakupić w Peru towary za trzy dolary.

® ,W ZACHODNICH departamentach Francji odbyły się masowe demonstracje farmerów 
Wzięły w nich udział tysiące bretońskich producentów mleka, którzy t-lokując za pomocą setek 
ciężarówek główne szlaki komunikacyjne regionu protestowali przeciwko decyzji EWG w spra­
wie ograniczeń ilościowych na produkcję mleka.

■ OPUŚCIŁA Polskę, udając się w drogę powrotną do USA, grupa amerykańskich 
duchownych oraz osób świeckich, która przebywała z pielgrzymką w naszym kraju. Stojący na jej 
czele arcybiskup — metropolita Bostonu, kardynał Bernard Law podkreśl ił serdeczną i życzliwą 
atmosferę w jakiej przebiegała wizyta i wyraził nadzieję, że ludzie dobrej woli nie będą szczędzić 
wysiłków w dążeniu do wzajemnego zrozumienia.

■ POŁUDNIOWOKOREANSKIE siły zbrojne ostrzelały z wielkokalibrowego karabinu ma­
szynowego pozycję Koreańskiej Armii Ludowej KRLD w strefie zdemilitaryzowanej. W związku z 
nową prowokacją przedstawiciel KRLD z wojskowej komisji rozejmowej, wystosował do strony 
połudmowokoreańskiej protest, w którym stwierdza się, że tego rodzaju działania stanowią 
poważne naruszenie porozumienia o rozejmie.

m

Światowe echa wystąpienia M. Gorbaczowa
(dokończenie ze str. 1)

I kowitego zakazu prób z bronią ją­
drową.

Burmistrz Hiroszimy Takeshi Araki 
wyraził głęboką satysfakcję z prze­
dłużenia radzieckiego moratorium na 
wybuchy nuklearne. Oświadczył, że 
decyzja ogłoszona przez M. Gorba­
czowa odpowiada nadziejom wszyst­
kich mieszkańców tego miasta. Ra­
dziecka inicjatywa daje szansę wy­
tyczenia drogi ku całkowitej likwida­
cji broni jądrowej — powiedział Araki.

Amerykańskie gazety na czoło­
wych miejscach komentują przemó­
wienie Michaiła Gorbaczowa. Bo- 
stoński „The Christian Science Mo­
nitor" przypomina, że już po raz trzeci 
od 6 sierpnia 1985 r. ZSRR ogłasza 
jednostronne moratorium na próby 
jądrowe, podczas gdy USA przepro­
wadziły w tym czasie kilkanaście tego 
rodzaju podziemnych doświadczeń. 
Według USA — pisze dziennik — 
doświadczenia są niezbędne do za­
chowania określonej ilości ładunków 
nuklearnych jako czynnika odstrasze-

c.,f',atarn'a morska w Ustce jest jedną z 
sześciu rozlokowanych na wybrzeżu Po­
morza Środkowego. W sezonie jest ona 
czów atrakc^ dla tu,YStów i wczasowi-

Fot. K. Ratajczyk

Słupski Aeroklub 
zaprasza do Krępy

Święto ludzi 
podniebnych 
szlaków

(Inf. wł.) Tradycyjnie, co roku w 
sierpniu obchodzimy Święto Lotni­
ctwa. Z tej okazji Aeroklub Słupski 
organizuje w sobotę 23 bm. na lotni­
sku w Krępie wielką imprezę z wysta­
wą sprzętu lotniczego, pokazowymi 
lotami samolotów i szybowców, sko­
kami spadochronowymi.

Uczestnicy imprezy będą mogli 
skorzystać z przelotów samolotem. 
Odbędzie się tu również spotkanie z 
lotnikami, a na zakończanie — ogni- 
sko. Początek obchodów święta o 
godz. 12, a zakończenie — około 
godz. 17.

Z pomocą organizatorom przyszło 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Ko­
munikacyjne, które w tym dniu prze­
dłuża linię autobusu nr 11 do przy­
stanku Krzywań. Stamtąd już do lot­
niska niedaleko — drogą przez las. Na 
miejscu będzie bufet prowadzony 
przez PSS „Społem" z napojami, sło­
dyczami i kiełbasą, którą później bę 
dzie można upiec na ognisku.

W imieniu Aeroklubu zapraszamy 
w sobotę do Krępy. Atrakcji nie za 
braknie, (a) i

Pokój dzieciom"
(dokończenie ze str. 1)

sunków. Dlatego też w Koszalinie 
przewiduje się spotkanie z młodymi 
polskimi filatelistami przy samowarze, 
spotkanie z harcerzami przy ognisku i 
inne.

Czy młodzież rywalizowała 
już ze sobą?

— Tegoroczny konkurs nie jest 
pierwszą tego rodzaju imprezą w Pol­
sce. Przed 14 laty odbył się w Bydgo­
szczy pierwszy międzynarodowy kon 
kurs „Stolice bratnich krajów socjali­
stycznych". Później organizatorami 
konkursów były Węgry, Bułgaria i 
NRD. W ubiegłym roku krajowe 
związki i federacje filatelistów krajów 
socjalistycznych uzgodniły na spot­
kaniu w Moskwie nowy regulamin 
konkursu. Ustalono, że powinien on 
odbywać się nie rzadziej niż raz na trzy 
lata, służyć poszerzaniu wiadomości 
o rozwoju bratnich państw, pogłębia­
niu wiedzy filatelistycznej i umiejęt­
ności opracowywania młodzieżo­
wych eksponatów.

— Kto będzie w Koszalinie re­
prezentował Polski Związek Fila­
telistów?

Każdy kraj uczestniczący w 
konkursie typuje dwóch młodych fila­
telistów w wieku 16—20 lat. Polskę 
reprezentować będą: 4-krotny laureat 
ogólnopolskich konkursów filateli­
stycznych dla młodzieży Jarosław 
Lotarski z Koszalina oraz Ryszard

Grzankowski z Piły. Dwuosobowe 
zespoły będą musiały wykazać znajo­
mość tematyki konkursu, wiedzę fila­
telistyczną i umiejętność zbudowania 
zbioru.

— Tak znaczącej imprezy fila­
telistycznej nie było dotąd w Ko­
szalinie...

— To prawda. Tym bardziej, że tuż 
po zakończeniu konkursu, w dniach 
od 31 sierpnia do 6 września odbę­
dzie się IV Krajowa Młodzieżowa Wy­
stawa Filatelistyczna „Koszalin 86". 
Zgłoszono na nią 253 zbiory, w tym 
12 wystawców zagranicznych. Będą 
one eksponowane aż na 500 ekra­
nach. Niestety, z braku wystarczającej 
powierzchni wystawienniczej nie 
wszystkie zgłoszone zbiory będą mo­
gły być eksponowane, za co serdecz­
nie przepraszamy. Będą one nato­
miast ocenione przez jurorów. Dla 
upamiętnienia konkursu Minister­
stwo Łączności wprowadzi do obie­
gu 20 sierpnia okolicznościową kartę 
pocztową. Na znaczku przedstawiona 
jest dziewczynka z gołąbkiem — sym­
bol konkursu.

Pragnę dodać, że podejmując się 
organizacji obydwu imprez chcieli­
śmy również uświetnić 720-lecie na­
dania Koszalinowi praw miejskich.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:
MARIAN REBELKA

Fot. Kazimierz Ratajczyk

Brak konsekwencji
(dokończenie ze str. 1)

zajęły wspólnie oprawy oświetlenio­
we — z 26 badanych partii 20 uzy­
skało ocenę negatywną oraz meble — 
z 12 partii zakwestionowano 9. Tuż za 
nimi uplasowało się mleko i jego 
przetwory (negatywnie oceniono po­
nad 53 proc. badanych partii) i ma­
szyny rolnicze (40 proc. ocen nega­
tywnych). Nieco lepiej niż przed ro­
kiem wypadła natomiast ocena obu­
wia, artykułów spożywczych, narzę­
dzi rolniczych czy wyrobów chemicz­
nych. Trudno jednak tę poprawę 
uznać za zadowalającą.

Te wyniki i przykłady nie dają oczy­
wiście pełnego obrazu rzeczywisto­
ści. Są bowiem przedsiębiorstwa, 
które dbały i nadal dbają o markę 
swoich wyrobów; są też i takie — 
chociaż nieliczne, które starają się 
dojść do najlepszych. Jednak istnie­
jący od dwóch lat system sankcji za 
złą jakość i stworzony przed rokiem 
system preferencji cenowych i po­
datkowych dla bardzo dobrych pro­
ducentów, nie oddziałują jeszcze tak 
skutecznie jak tego oczekiwano.

A przyczyną jest brak konsekwencji 
w stosowaniu posiadanych upraw­
nień i to na wszystkich szczeblach 
gospodarki. Resorty mają prawo za­
stosowania obligatoryjnego odbioru

jakości wyrobów — na koszt nieso­
lidnego przedsiębiorstwa — jeśli 
przez dłuższy czas ich jakość jest 
kwestionowana, lub nieustabilizo­
wana. Cóż z tego, że producent wy­
robu finalnego może, w przypadku 
niskiej jakości podzespołów, materia­
łów czy surowców, ukarać kooperan­
ta karą za złe dostawy i |k)nadto 
uzyskać odszkodowania za poniesio­
ne straty własne. Cóż z tego, że han­
del dysponuje sankcjami ekonomicz­
nymi w stosunku do przedsiębiorstw 
wprowadzających do obrotu towary 
niepełnowartościowe. Cóż z tego, że 
dyrektor ma prawo ukarać niesolid­
nego pracownika, aż do zwolnienia 
go z pracy włącznie. Cóż z tego, jeśli 
te uprawnienia są jedynie na papierze. 
W praktyce stosuje się je tak rzadko, iż 
trudno nawet ocenić czy byłyby one 
skuteczne czy też nie.

Ten brak konsekwencji sprzyja 
bublom. Ich producenci wiedzą, 
że mogą spać spokojnie, gdyż 
partnerom wygodniej osłaniać 
się mitem o własnej niemożno­
ści, niż podjąć zdecydowane 
działania. A kontrola z zewnątrz 
— chociaż z pewnością psuje nie­
co dobre samopoczucie — trwać 
wiecznie przecież nie może...

(PAP)
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Raport na temat 
kontroli zbrojeń

Nowy Jork (PAP). Opublikowa­
no tu raport sekretarza general­
nego ONZ, Javiera Pereza de 
Cuellar, w którym zestawiono 
odpowiedzi wielu państw doty­
czące kontroli działań w zakresie 
ograniczenia wyścigu zbrojeń i 
rozbrojenia.

Z lektury tego dokumentu wy- 
ciągnąć można wniosek, iż problem 
kontroli przestał być przeszkodą do 
osiągnięcia wzajemnie korzystnych 
porozumień w tej dziedzinie i że jest 
on świadomie wykorzystywany przez 
określone siły jedynie jako parawan w 
celu kontynuowania szaleńczego 
wyścigu zbrojeń, zagrażającego ist­
nieniu całej ludzkości.

W odpowiedzi Meksyku zawarte 
jest żądanie, aby kwestia kontroli nie 
służyła „jako pretekst dla tworzenia 
przeszkód na drodze do zawarcia po­
rozumienia w sferze rozbrojenia, cze­
go pragnie zdecydowana większość 
narodów świata".

W ocenie Szwecji, obecny poziom 
rozwoju nauki i techniki w dziedzinie 
wykrywania i określania zjawisk sej­
smicznych, szczególnie w połączeniu 
z wykorzystaniem innych metod, 
umożliwia przeprowadzenie „wystar­
czającej kontroli" przestrzegania 
układu zakazującego podziemnych 
doświadczeń nuklearnych.

ZSRR — czytamy w odpowiedzi 
radzieckiej — opowiada się za sku­
teczną i zrównoważoną kontrolą, aż 
do ustanowienia powszechnej kon­
troli międzynarodowej, z ostatecznym 
celem całkowitego i powszechnego 
zlikwidowania broni nuklearnej. W 
opinii ZSRR, kwestia kontroli nie sta­
nowi przeszkody również przy wpro­
wadzeniu moratorium na wybuchy 
nuklearne. Jeśli USA zgodzą się na 
zaniechanie, na zasadzie wzajemno­
ści, wszelkich wybuchów nuklear­
nych, należyta kontrola przestrzega­
nia tego moratorium zostanie w pełni 
zapewniona za pomocą własnych 
środków technicznych, a także mię­
dzynarodowej procedury — gdy zaj­
dzie konieczność, również w drodze 
inspekcji na miejscu.

Matka jak dziecko
Waszyngton (PAP). 26-letnia Amerykanka 

Annette Ballast jest jedną z najmniejszych matek 
świata. Ma zaledwie 89 cm wzrostu i niedawno 
urodziła córeczkę, której ojcem jest mężczyzna o 
normalnym wzroście, 180 cm.

A. Ballast jako dziecko cierpiała na bardzo 
rzadko spotykaną chorobę miednicy, która unie­
możliwiła prawidłowy wzrost. Jej córka, która 
urodziła się dwa miesiące za wcześnie, rokuje 
szanse prawidłowego rozwoju i — zdaniem lęka­
my — będzie normalnego wzrostu.

Co sądzisz o planie 
przyszłorocznym
Trwa społeczna konsultacja 

założeń Centralnego Planu Rocz­
nego 1987. Dziś 21 bm. czynny 
będzie w redakcji „Rzeczypo­
spolitej" w Warszawie punkt 
konsultacyjny, w którym przyj­
mować będą uwagi oraz odpo­
wiadać na pytania przedstawi­
ciele Komisji Planowania, Mini­
sterstwa Finansów, Minister­
stwa Pracy, Płac i Spraw Socjal­
nych oraz Narodowego Banku 
Polskiego. Oto numery telefo­
nów czynnych w godzinach od 
11.00 do 13.00: 28-04-93;
21 -03-71 wew. 444.

Znowu mielonka? Dziękuję, postoję...
(dokończenie ze str. 1) 

starczając więcej wędlin, co nam zre­
sztą różne kontrole natychmiast wy­
tykają — mówi dyrektor M. Jurko­
wska. — Lato jest jednak okresem 
wzmożonego popytu na wędliny. Na 
dodatek w tym czasie przebywa w 
naszym regionie mnóstwo wczaso­
wiczów, a ci mięsa na ogół nie kupują.

By zmniejszyć niedobory wędlin, 
podjęto decyzję o wytwarzaniu pew­
nych gatunków w takich ilościach, by 
choć one były w sklepach w ciągłej 
sprzedaży. I przeważnie są. Mielonka i 
serwolatka w zasadzie zawsze, kra­
kowska parzona — często. Niemniej,

na dwa pierwsze rodzaje wędlin ama­
torów jest niewielu. — Bywa — mó­
wią sprzedawczynie — że nie mo­
żemy sprzedać w ciągu dnia nawet 
jednego kilograma.

Klienci zastanawiają się, czy w 
miejsce grubych, niechodliwych wę­
dlin nie należałoby wyrabiać więcej 
cienkich, bardziej poszukiwanych. 
Okazuje się, że nie jest to wcale takie 
proste. Brakuje bowiem cienkich jelit.

Jeśli więc z różnych powodów nie 
można zwiększyć dostaw wędlin,mo- 
że pomyśleć o lepszej organizacji 
sprzedaży. Jest to jakieś wyjście, o 
czym świadczą przykłady z innych

miast. W Poznaniu np. wędliny — i to 
w dużym wyborze! — można kupić 
praktycznie o każdej porze dnia. A tam 
przecież też obowiązuje określona 
„struktura". Jednak ktoś zadecydo­
wał, że na kupony górnej części kartki 
sprzedaje się wędliny, a dolnej — 
mięso. I problem został rozwiązany. 
W wielu innych miastach także.

U nas tylko teoretycznie przestrze­
ga się tego zarządzenia. — Owszem, 
jeśli ktoś realizuje całą kairtkę — mó­
wią sprzedawczynie. — Ale jeżeli ku­
puje np. pół kilograma kiełbasy, prze­
cież nie możemy zmusić go, żeby 
kupił także pół kilograma mięsa.

I tu właśnie przysłowiowy pies po­
grzebany. O ile ma się czas na stanie w 
kolejkach, można kupić wędlinę na 
wszystkie kartki i wtedy zarządzenie 
regulujące proporcje nie ma w ogóle 
sensu. Poza tym sprzedawczynie są 
juz zmęczone ciągłymi awanturami z 
klientami, którzy twierdzą, że w in­
nych sklepach nie ma żadnych po­
działów" i dla świętego spokoju nie 
zawsze stosują się do zaleceń zbyt 
rygorystycznie.

Cóż, sprawa jest do załatwienia, 
szkoda tylko, że jak dotąd nikt nad 
tym nie pomyślał.

A — swoją drogą — diabelnie 
„sprytni" muszą być masarze w Po­
znaniu, Szczecinie i wielu innych 
miastach, skoro w tamtejszych skle­
pach nie brak cienkich wędlin. Tam 
nikt, tłumacząc się „obiektywnymi" 
trudnościami, nie wciska klientom 
tego, czego sobie nie życzą, (i)

RFN: Mleko z salmonellą
Bonn (PAP). Zachodnioniemieckie Minister 

stwo Zdrowia ostrzegło społeczeństwo Republiki 
Federalnej Niemiec przed spożywaniem jednej z 
partii dostaw mleka w proszku, w którym stwier­
dzono wirus salmonella.

Apel skierowany był głównie do mieszkańców 
Hesji, choć są wskazówki, iż partia mleka zarażo­

nego salmonellą mogła dostać się również do 
innych regionów kraju.

Przed spożywaniem mleka w proszku z określo­
nej dostawy ostrzegały już heskie służby kontroli 
artykułów spożywczych. W Wiesbaden i w rejonie 
Rheingau-Taunus zachorowało już sześć osób. 
Ogółem na półkach sklepowych pojawiło się 27 
ton niebezpiecznego mleka, które jest obecnie 
pośpiesznie wycofywane ze sprzedaży.

Postępowanie karne - umorzone
(Inf. wł.) Jak poinformował nas 
rzecznik prasowy Sądu Wojewódz­
kiego w Słupsku Andrzej Dymal- 
ski, nieprawomocnym wyrokiem Są­
du Rejonowego w Sławnie z dnia 19 
sierpnia br. postępowanie karne w 
sprawie pożaru kina „Sława" w

Sławnie przeciwko Jadwidze W. i 
Zdzisławowi S. zostało umorzone na 
mocy art. 5 ustęp 2 ustawy z dnia 17 
lipca 1986 r. o szczególnym postę­
powaniu wobec sprawców niektó­
rych przestępstw, (pl)

P. Rygielski 
zwycięzcą prologu

Według liczby zgłoszeń, obsada XX 
Międzynarodowego Wyścigu Kolar­
skiego Przyjaźni „Brzegiem Bałtyku" 
w kategorii młodzieżowej miała być 
rekordowa. Niestety, wczoraj na star­
cie stanęło tylko 73 zawodników. 
Największym rozczarowaniem dla 
organizatorów i kibiców był brak ko­
larzy z Węgier, przez co impreza stra­
ciła rangę międzynarodowego wy­
ścigu.

W środę wieczorem ponad godzinę 
trwał prolog długości 1500 m ulicami 
Koszalina, który obserwowało liczne

grono widzów. Jako siódmy wyruszył 
na trasę Paweł Rygielski (Agromel 
Toruń). Uzyskał czas 1.44,17 i do 
końca prologu pozostał liderem. W 
nagrodę za zwycięstwo zyskał puchar 
ufundowany przez Wojewódzką Ko­
misję PKOI.

Drugi był Wojciech Borucz 
(Broń Radom) 1.44,40, a trzecią 
pozycję zajął Krzysztof Mi ket a 
(Gwardia Katowice) — 1.44,81. Naj­
lepszy z kolarzy Pomorza Środkowe­
go — Jerzy Woźniąk (Baszta By­
tów) z czasem 1.46,31 został skla­
syfikowany na 10. miejscu, (wim)

TOTEK
Express Lotek:
6,25,31,34,42 
Super Lotek:
1. 4, 7, 11. 12,18, 21
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W
 wakacyjnym numerze paryskiej „Kultury" na 
pierwszym' miejscu wydrukowano tekst od­
czytu Józefa Piłsudskiego o psychologii 
więźnia przedstawianej na kanwie własnych 
wrażeń marszałka z więzień carskich i niemieckich. Kawa­
łek ten jest psychologicznie wnikliwy i napisany nie 

pozbawionym urody językiem np.: „...więzienie jest po to, 
aby było ludziom przykro "Na koniec Piłsudski mówił tak: 
„Mijamy w przeszłość my więzienni ludzie, my, ludzie z 
epoki więzień! Narasta młode pokolenie, nowe pokolenie, 
które obce wkrótce nam będzie, dlatego, że tej czary 
rozkoszy i goryczy, którejśmy dotykali ustami swymi już 
nie dotknie, "i kończy wezwaniem do młodych, by tworzyli 
nowe życie w swobodnym kraju, gdzie nikt nie zazna już 
uwięzienia.

Swój odczyt J. Piłsudski wygłosił w maju 1925. Dokład­
nie w rok później przejął władzę i niebawem liczba 
więźniów politycznych w Polsce wahała się od kilkunastu 
do kilkudziesięciu tysięcy rocznie, w tym zawsze parę 
tysięcy komunistów. Założono obóz koncentracyjny, tam 
politycznych trzymano bez wyroku i znęcano się nad nimi. 
Piłsudski wspomina twierdzę magdeburską, gdzie go jako 
politycznego prominenta Niemcy trzymali w apartamencie 
mającym trzy pokoje oraz przydano mu ogród do dyspo­
zycji i ordynansa. W twierdzy brzeskiej, w której Piłsudski 
osadził potem opozycyjnych wobec siebie prominentów 
politycznych umęczono ich i sponiewierano straszliwie.

„Kultura" paryska nie daje komentarza przypomina­
jącego o tym, że wzniosły i liryczny w dobie odstawki 
dziadek wkrótce zadbał o to, by młode pokolenie nie 
zapomniało „czary więziennej goryczy". Żadna polityczna 
moralność, czy zwykła rzetelność wobec historii nie skło­
niła paryskich antykomunistów do bąknięcia, że marszałek 
pięknie mówił, ale czynił na przekór własnym słowom. Nie. 
Zamiast komentarza wydrukowano listę dwunastu poli­
tycznych bojowców pozbawionych wolności w PRL, 
zresztą nie całkiem dziś już aktualną, oraz apel do emigran­
tów o nadsyłanie pieniędzy na walkę z reżimem. Piłsudski 
jako symbol Polski bez okratowań wydał się „Kulturze" 
najlepszy do pobudzania współczucia wobec obecnie 
uwięzionych za łamanie prawa na zagraniczny obstalunek.

Taką jest kondycja moralna obozu działającego prze­
ciwko socjalizmowi. Trochę teraz o ich stanie umysłu i 
wysiłkach programowych.

SAMOSĄDY * S.
Henryk Kurta 13 sierpnia pisze w belgijskiej gazecie „La 

Libre Belgique", że celem uwalniania obecnie z więzień w 
Polsce jest stworzenie zamętu, ponowne aresztowanie, 
wszystkich. Cytuję: „.../przygotowanie wielkiego procesu, 
w którym nikt już nie zostałby oszczędzony". Gazeta 
połączyła się także telefonicznie z Warszawą, a tu ze 
Stefanem Bratkowskim, jedną z pomniejszych postaci 
czysto salonowego odgałęzienia tzw. opozycji, aby poro­
zmawiać o tym wielkim, szykowanym procesie.

„Pytanie: Kto mógłby zostać objęty takim procesem?
Odpowiedź: Cała opozycja, a przede wszystkim Wałęsa. 

Na ławie oskarżonych znajdziemy nazwiska ludzi o naj­
większym prestiżu wśród inteligencji polskiej. Jednak 
proces taki stanowić będzie dowód, że władza nie kontro­
luje już swych nerwów".

Rozmowa ta warta jest paru uwag. Stefan Bratkowski 
wielokrotnie ogłaszał ocenę, że 90 proc. Polaków jest w 
opozycji. Obecnie zaś powiada, że cała opozycja zmieści 
się najednej ławce dla oskarżonych. Są to skrajne zmiany 
ocen.

Pojęcie „ludzie o największym prestiżu wśród inte­
ligencji polskiej" ciągle używane jest we wszystkim, co 
S. Bratkowski pisze, albo mówi. Pod tym pojęciem ro­
zumie on bowiem przede wszystkim samego siebie, za­
stępuje mu ono skromniejsze i krótsze słowo „ja". Pewna 
siebie zapowiedź wielkiego procesu ludzi o największym 
prestiżu, etyli Bratkowskiego stanowi po prostu projekcję 
marzeń tego człowieka. W okresie stanu wojennego za­
słynął on tym, że udawał, iż się ukrywa, aby stworzyć 
pozór, że ktoś go szuka i cała Warszawa, pękała ze 
śmiechu, ja zaś posłałem mu książkę z dedykacją na jego 
ściśle konspiracyjny adres.

Marzenie S. Bratkowskiego o uwięzieniu nie jest zna­
mieniem masochizmu. Piłsudski mylił się, kiedy wyrażał 
pogląd, że więzienie jest tylko po to, aby ludziom było 
przykro. Niezmienne korzystanie z wolności jest dla po­
litycznego istnienia każdego naszego opozycjonisty tym 
czym rak dla biologicznego istnienia ludzi. Nieuwięzienie 
szybciej zabija, spychając w niepamięć, osoby małego 
znaczenia. Do tego Bratkowski ma wielką skazę z punktu 
widzenia zachodnich środków decydujących o tym komu 
z antysocjalistów w Polsce nadawać rozgłos, a komu nie. 
Zaznacza się tam niechęć do opozycjonistów z pezetpe- 
rowską, a poza tym lawirancką przeszłością. Ciemna cela 
to dla S. Bratkowskiego raj i ocalenie.

Ciągłe dobijanie się Stefana Bratkowskiego od ulicy do 
bramy mokotowskiego aresztu wynika więc z motywów 
osobistych. Jednak owe przepojone pewnością siebie, 
kategoryczne przewidywanie wielkiego procesu politycz­
nego w Polsce ma dwa znamiona dodatkowe: uwiąd 
zdolnośćl do rozumnych ocen sytuacji politycznej i chęć 
zaszkodzenia własnemu krajowi. W chwili gdy ludzie 
stopniowo opuszczają więzienia, a władze stopniowo 
zmierzają do rozwiązania problemu uwięzionych za czyny 
o politycznych motywacjach — red. Bratkowski na od­
wrót: dostrzega przygotowania do procesu monstre. Zre­
sztą przewiduje on je naprawdę czy nie — śpieszy bul­
wersować zachodnią opinię diagnozą, że w Polsce wszy­
stko zmierza do czegoś wręcz odwrotnego, niż to co w 
naszym kraju rzeczywiście następuje.

S. Bratkowski to oczywiście tylko folklor opozycyjnego 
marginesu, chociaż dawnymi czasy publicysta ten wcale 
nie był głupcem. Gdzie indziej znajduje się jądro opozycji 
kurczowo uczepione nazwy „Solidarność". Otóż zamienia 
się ona w mgławicę.

Wychodzący we Francji emigracyjny dziennik „Naro­
dowiec" ogłosił dokument o zobowiązującej nazwie „Tezy 
programowe NSZZ „Solidarność". Nikt tego nie podpisał, 
nie wiadomo kto to firmuje i na tym polega właśnie 
dzisiejsza mgławicowość „Solidarności". Każdy, komu się 
nie podoba socjalizm w Polsce, pojedynczo lub grupowo 
występuje jako „Solidarność", podpisuje się i popisuje 
tym znakiem. Tak więc w rzeczywistości „Solidarność" to 
już nic określonego, pojęcie będące ogólną własnością 
wszystkich, którzy są przeciw. Np. dotarł do mnie druk: 
„Solidarność walcząca" — pismo organizacji „Solidar­
ność walcząca", gdzie w poprzek umieszczono wezwanie: 
„ Twój gest solidarności—skaso wane bilety tram wajowe i 
autobusowe przy wysiadaniu przekaż wsiadającym, po­
zostaw w kasowniku". A więc akurat ta jakaś „Soli­
darność" walczy m.in. o powiększenie deficytu miejskich 
przedsiębiorstw komunikacyjnych, więc w perspektywie o 
podniesienie cen biletów.

Nowe tezy programowe „Solidarności" zawierają ujęte 
w punktach streszczenie programu uchwalonego w 
1981 r. na zjeździe w Gdańsku, w czasach, kiedy ten 
związek rzeczywiście istniał, ale jest parę dodatków mają­
cych znamiona nowości. Np, punkt 13: „NSZZ„Solidar­
ność" uznaje Kościół katolicki w Polsce jako najwyższy 
autorytet moralny i poddaje się pod jego osąd". Nic nie 
wiadomo o tym, aby Kościół przyjął takie podporządko­
wanie, lub miał je od kogo przejmować. Notabene, jak się 
zdaje, wedle kościelnej doktryny najwyższym autorytetem 
moralnym jest Kościół uniwersalny i jego centralna wła­
dza, nie zaś żaden Kościół lokalny.

Punkt 14: „NSZZ„Solidarność" stoi na stanowisku, że 
obecna działalność władz partyjno-państwowych jest 
zgubna dla najistotniejśzych interesów narodu". I zaraz 
potem powiada się, że związek nie wyklucza kompromisu z 
tymi władzami. Jak można iść na kompromis z tymi, którzy 
gubią naród? Ja tam uważając, że ktoś gubi naród, 
(szczególnie zaś naród pisany przez duże n) nigdy bym z 
nim nie szedł na kompromisy i umowy. W punkcie 24 
„Solidarność" uznaje „emigracyjny rząd RP w Londynie" i 
nawet pisze go, jak i naród z dużych liter. Deklarować 
uznanie dla jednego rządu, a chcieć się umawiać z drugim? 
Czyż może mieć u polskiego rządu szanse taki kandydat na 
partnera do umów i kompromisów, który temu rządowi 
mówi, iż zajmuje się on robieniem narodowi zguby poczem 
deklaruje miłość do londyńskiej pamiątki historycznej po 
rządzie przedwojennym?

Dalej program zakazuje ewentualnym członkom „Soli­
darności" uczestnictwa w jakichkolwiek legalnie istnieją­
cych organizacjach, a w punkcie 17 deklaruje swe popar­
cie wszystkim ugrupowaniom politycznym, pracującym 
nad koncepcją innego ustroju, który się wprowadzi, gdy 
Polska uzyska niepodległość. Przeciwnicy socjalizmu wy­
rażają bowiem pogląd, że Polska nie jest niepodległa, lecz 
podporządkowana i zależna od ZSRR, głoszą to zaś 
działacze polityczni jak najmniej niezależni, bo bardzo 
ściśle uzależnieni od różnych ośrodków, partii i rządów 
Zachodu oraz finansowani stamtąd, co wcale nie jest 
tajone.

Przez niezależność Polski rozumieją oni zależność od 
USA a także np. od RFN, chociaż publicznie rysują to nieco 
inaczej. Przywołują mianowicie jako ideał przedwojenną 
polską niezawisłość. Tymczasem ta Polska funkcjonująca 
jako „przedmurze" służebną była wobec polityki takich 
mocarstw jak Anglia i Francja. Trudno też mówić o 
suwerenności państwa, gdy w gospodarce przemysłowej 
dominował obcy kapitał. Miłośnicy przedwojennej nieza- 
wiłości zapominają też, że świat był wtedy trochę inny, nie 
podzielony na takie jak dziś bloki państw. Nie chcą też 
pamiętać o tym, że ta niezależność przedwojenna konkre­
tyzowała się jako skłócenie ze wszystkimi sąsiadami Pol­
ski. Czyniło to tę suwerenność z natury rzeczy tymczaso­
wą, a więc względną, była to niezawisłość na 20-letnią 
chwilę.

Pasjonujące opozycję dyskusje o niepodległości poszły 
bardzo daleko przeciw tej jedynej niezależnej Polsce jaka 
istnieje na ziemi, a nie w głowach jej wrogów. Były 
ambasador PRL, który zdradził kraj — Z. Rurarz wystąpił 
mianowicie z poglądem, że państwo polskie jest Polakom 
niepotrzebne. Dopóki jest ono bowiem socjalistyczne 
lepiej, żeby państwa polskiego w ogóle nie byłe. Można by 
sądzić, że jeden człowiek oszalał po prostu z nienawiści, 
gdyby nie to, że Rurarz nie jest ze swoim poglądem 
osamotniony. W emigracyjnej gazecie „Nowy Dziennik" 
ukazał się artykuł Wojciecha Wasiutyńskiego, który refe­
ruje szersze dyskusje w łonie opozycji na wychodźctwie i 
w kraju na temat: czy socjalistyczne państwo polskie to 
lepiej niż nic, czy też gorzej, niż nic. Pisze on: „...Przed 
piętnastu laty stanowisko negatywne to znaczy negujące 
istnienie państwa polskiego zajmowali ludzie z emigracji 
inteligenckiej po 1968 roku, teraz podobne stanowisko 
przedstawiają ludzie z najnowszej fali emigracyjnej 
(mówię o emigracji politycznej, nie zarobkowej), którzy 
opuścili kraj po 1982 roku, lub opuścili go wcześniej, ale 
postanowili nie wracać po 1981 roku". Oto więc, płasz­
czyzna dyskusji wśród opozycji: Czy realnie istniejące 
państwo polskie lepiej byłoby zniszczyć, czy też jest ono 
mniejszym złem, niż brak wszelkiej państwowości. Świad­
czy to już o karkołomnym oderwaniu od myśli i dążeń 
polskiego społeczeństwa, uznającego swoje państwo za 
najwyższą wartość.

Rozweselająco brzmi na tym tle zdanie wybite w austria­
ckiej gazecie „Kurier" z wywiadu, którego jej udzielił 
L. Wałęsa. Oto ono: „Solidarność" jest mocniejsza, niż 
przedtem jeśli chodzi o planowane idee i proponowane 
rozwiązania". Czy do proponowanych rozwiązań wywia­
dowca zalicza także rozwiązanie państwa polskiego?

W prasie zachodniej, która zawsze wyolbrzymiała po­
wagę i znaczenie tzw. opozycji w Polsce pojawia się coraz 
więcej głosów realizmu zaprawionego zresztą żalem i 
rozczarowaniem. „Journal de Geneve" z 14.08 pisze: „W 
szeregach opozycji istnieje pełna świadomość trudności 
zrobienia czegoś". Gazeta cytuje anonimowego działacza 
podziemnej „Solidarności": „...zużywamy się w mani­
festacjach bez przyszłości i w strajkach bez znaczenia. 
Obecnie jesteśmy zagrożeni zniknięciem z powierzchni. 
(...) Czemu może służyć nasza sieć działaczy, nasza prasa, 
jeśli nie mamy perspektywy walki, jeśli nie mamy niczego 
konkretnego do zaproponowania". Dalej mowa o możli­
wości załamania się opozycji, ponieważ młodzież i ro­
botnicy — pisze „Journal de Geneve" — są do niej 
zniechęceni. Gazeta ubolewa nad tym, że oddala się 
nadzieja na ostrą konfrontację w Polsce.

13 sierpnia austriacki dziennik „Die Presse" pisał: 
„Zdaniem wszystkich polskich rozmówców rząd znajduje 
się w najlepszej pozycji od czasu wprowadzenia stanu 
wojennego". Gazeta wyraża dalej pogląd, że ta mocna 
pozycja szczególnie sprzyja wypracowywaniu konsensu. 
14.08 zachodnioberliński „Der Tagespiegel" pisał, że 
można odrzucić możliwość, iż w bliskiej przyszłości ludzie 
typu Michnika czy Lisa, znajdujący się na wolności, mogą 
stworzyć jakiekolwiek ryzyko dla rządu.

W tym samym numerze paryskiej „Kultury", który otwie­
ra pogadanka Piłsudskiego o odczuciach więźnia, emigra­
cyjny pisarz antysocjalistyczny Gustaw Herling-Grudziń- 
ski opisuje spotkanie w Neapolu z emisariuszem krajowej 
opozycji. Emisariusz odmalowywał nastroje w środowisku 
opozycyjnym w Polsce jako egzaltowanie się wzniosłymi 
słowami i jałowymi pojęciami. Mówił o ucieczce śro­
dowisk opozycyjnych w górnolotne frazesy i w dewocję. 
Emisariusz ubolewał, że taka opozycja jest i będzie nie­
zdolna do walki. Cytuję Herling-Grudzińskiego, który 
cytuje swego gościa z kraju: „Bo tę jest ucieczka, która na 
dalszą metę może rozmyć wiele zdobyczy, jakie zdołaliśmy 
wynieść i ocalić z szesnastu miesięcy naszego powstania ”. 
W drzwiach odwrócił się jeszcze i powtórzył z naciskiem: 
—„Bo to jest ucieczka i grozi nam stopniowym przekształ­
ceniem grudniowej porażki w wysublimowaną, wzniosłą 
klęskę".

Oto mniej więcej jak się ma opozycja i co u niej słychać.

JAN REM

RADZIECKA decyzja o po­
nownym przedłużeniu 
jednostronnego morato­
rium na próby z bronią nuklear­

ną jest realizacją polityki w sty­
lu tak charakterystycznym dla 
inicjatyw Michaiła Gorbaczowa. 
Została ona podjęta w bardzo 
istotnej chwili, gdy ważą się na 
szali rokowania rozbrojeniowe, 
gdy wciąż niepewna jest per­
spektywa radziecko-amerykań- 
skiego spotkania na szczycie.

Niewątpliwie radziecka decy­
la doda bodźca konsultacjom i 
rozmowom przygotowawczym, 
ale sama nie może zmienić na­
piętej sytuacji, ani zahamować 
wyścigu zbrojeń. Do tego po­
trzebne jest współdziałanie dru­
giej strony. Nie można, oczywi­
ście, przesądzać sprawy. Być 
może w przyszłości dojdzie do 
porozumienia. Jednak, jak do 
tej pory, jedyną odpowiedzią 
USA na ciszę panującą już po­
nad rok na radzieckich poligo­
nach nuklearnych były nowe 
eksplozje na pustyni Nevada.

Czy do porozumienia dojdzie 
podczas spotkania przywódców 
obu mocarstw, jak to postuluje 
Michaił Gorbaczow? Na to pyta­
nie nie można dać odpowiedzi, 
choć międzynarodowy nacisk 
na Waszyngton staje się coraz 
większy. Radziecki przywódca 
powołał się na stale działające 
forum przywódców sześciu kra­
jów z czterech kontynentów: 
Argentyny, Grecji, Indii, Mek­
syku, Tanzanii i Szwecji, ale 
mógłby się powołać i na apele 
krajów skandynawskich, i na

protesty państw Pacyfiku prze­
ciwko próbom nuklearnym. 
Mógłby nawet przytoczyć jako 
przykład niezadowolenia z poli­
tyki wojskowej Waszyngtonu 
niedawną uchwałę Izby Repre­
zentantów, która dąży do ogra­
niczenia amerykańskich prób 
nuklearnych.

budząca
DOPIERO biorąc pod uwa­

gę te wszystkie okolicz­
ności można zrozumieć 
dlaczego ZSRR, mimo negatyw­

nego stanowiska rządu USA, nie 
waha się po raz czwarty już 
przedłużyć do nowego roku 
swoje dobrowolne zobowiąza­
nie. Istnieje bowiem pewna na­
dzieja, że jednak nastąpi prze­
wartościowanie ocen w polityce 
amerykańskiej. Do tego zaś 
wzywa radziecki przywódca, 
proponując amerykańskiemu 
prezydentowi, aby „raz jeszcze 
bez uprzedzeń ocenił sytuację, 
aby odrzucił wszystko, co prze­
szkadza, aby przezwyciężył błę­
dne Doglądy na temat Związku 
Radzieckiego i jego polityki za­
granicznej”.

Telewizyjne przemówienie 
Michaiła Gorbaczowa miało 
akcenty bardzo dramatyczne, 

, kiedy ostrzegał przed zwleka­
niem, które — w miarę rozwoju 
nowych, wyrafinowych syste­
mów uzbrojenia — doprowadzi 
w końcu do tego, że porozumie­
nie w sprawie kontroli zbrojeń

nadzieje
stanie się w ogóle niemożliwe do 
osiągnięcia. Nie mniej drama­
tycznym akcentem było przy­
pomnienie śmierci załogi „Chal- 
langera” i awarii w Czernobylu. 
„Wydarzenia te pokazały, co na­
stąpi, jeśli użyta zostanie broń 
nuklearna” — powiedział ra­
dziecki przywódca.

Przedłużenie moratorium jest 
propozycją wykorzystania hi­
storycznej szansy dla zaprzesta­
nia prób z bronią jądrową, a 
więc postawienia pierwszego 
kroku na drodze do opanowania 
wyścigu zbrojeń. Oferta radziec­
ka leży na stole rokowań i czeka 
na jej podjęcie przez Stany Zjed-
noczone. ANDRZEJ

ZYCHOWICZ

Oferta

Czy atestacja jest potrzebna 
w służbie zdrowia

POJĘCIE atestacji nabrało 
obecnie znaczenia politycz­
nego i — jak do tej pory — 
objęło głównie zakłady pracy, 

szczególnie produkcyjne, leżące w 
sferze wielkiego przemysłu. Nawią­
zując do przemówienia M. Gorba­
czowa w Chabarowsku, które nasza 
prasa podała w głównych tezach a 
„Trybuna Ludu” w całości uwa­
żam, że wszystkie tezy, co w końcu 
nie jest dziwną rzeczą, pasują jak 
ulał do naszej rzeczywistości. 10 tez 
zaskakuje swoją zwięzłością, nawo­
łuje do zerwania z różnymi skost­
nieniami, do przezwyciężania i usu­
nięcia przeszkód na drodze rozwo­
ju, reformy zarządzania oraz do 
przeniesienia większej odpowie­
dzialności na organy terenowe. 
Istotnie, w naszej rzeczywistości 
panuje oglądanie się do góry, nie­
chęć do zmiany istniejącego po­
rządku, brak twórczych koncepcji.

W systemie opieki zdrowotnej od 
czasu wprowadzenia ZOZ i WSzZ

panuje stagnacja i marazm. Mimo 
wielu głosów, domagających się 
wprowadzenia zmian bez burzenia 
dotychczasowej struktury (która — 
moim zdaniem — zdaje egzamin, 
ale wymaga stałego ulepszania), 
mimo wystąpień publicystów, bar­
dzo krytycznych, jak choćby arty­
kuł A. Zięby „Wstrzymaj oddech, 
zatkaj uszy” w nr 33 „Przeglądu 
Technicznego” (przy absolutnym 
milczeniu samych pracowników 
służby zdrowia), w resorcie nadal 
sytuacja jest jakby w zawieszeniu. 
Nowy minister zdrowia M. Cybul- 
ko, jak do tej pory, nie ogłosił swego 
programu; może taki istnieje, ale w 
ścisłej konspiracji? Czy podobnie, 
jak b. minister, nie jest on w stanie 
przełamać barier organizacyjnych, 
finansowych oraz w dziedzinie sto­
sunków społecznych?

Powołując się na bardzo odważ­
ny artykuł A. Zięby w „PT”, który 
pośrednio atakuje przemysłową 
służbę zdrowia, widzę tam właśnie 
najwięcej możliwości tych zmian, 
do których nawołują reformy. 
Przemysłowa służba zdrowia, pań­
stwo w państwie, nie wiadomo ja­
kiemu podlega resortowi, jest mo­

lochem, który pożera siły i środki, 
nie przynosząc spodziewanych ko­
rzyści. Wiadomo, że istnieje, wia­
domo że jest potrzebna, wiadomo 
również, że opiera się na pewnych 
schematach, ustalonych przy jej 
powstaniu. Każdy, nawet naj­
mniejszy zakład produkcyjny czy 
też usługowy MUSI mieć „swoją 
własną” służbę zdrowia, co stwo­
rzyło paradoksalną sytuację na 
administracyjnym szczeblu podsta­
wowym, a nawet i w wojewódz­
twach, dublując podstawową służ­
bę zdrowia, przynosząc straty fi­
nansowe przez zbędne wydatki. 
Różne „międzyzakładowe” przy­
chodnie, dla małych zakładów, dla 
handlu, dla spółdzielni różnej 
maści, pożerają czas pracy lekarza, 
pielęgniarki, etaty administracyj­
ne, słowem to wszystko, co potrzeb­
ne gdzie indziej. Narzeka się na 
brak pielęgniarek, lekarzy, którzy 
w tych przychodniach odpoczywa­
ją po trudach harówki w „podsta­
wówce”, w szpitalu, na domiar pra­
cując w dodatkowych godzinach.

Jestem zdania, że zasadę atestacji 
stanowisk pracy można i powinno 
się zastosować w lecznictwie, za­
równo na szczeblu miejsko-gmin­
nym, jak i dużych aglomeracjach, 
pozostawiając przemysłową służbę 
zdrowia jedynie tam, gdzie jest bez­
względnie potrzebna.

Oczekuję odpowiedzi na moją 
propozycję, również od najwyż­
szych czynników PRL.

ANTONI LESIŃSKI 
Szczecinek

Nowa szkoła w Redle
Jedną z sześciu miejscowości brakuje tylko sali gimnastycznej, 

woj. koszalińskiego, w których rok której budowa jest już jednak moc- 
szkolny 1986/87 dzieci rozpoczną w no zaawansowana, 
nowo wybudowanych obiektach, Do przygotowania nowego bu- 
jest Redło w gminie Świdwin, dynku szkolnego do wojewódzkiej 
Postawienie nowych budynków inauguracji roku 1986/87 gremial- 
szkolnych — dydaktycznego i nie przyłączyła się miejscowa lud- 
mieszkaniowego dla nauczycieli — ność, jak również przebywająca 
stało się tam możliwe głównie dzię- tam na wakacjach młodzież z NRD 
ki wydatnej pomocy materialnej — co widać na naszych zdjęciach, 
miejscowego Kombinatu PGR. Do (jap)
pełni szczęścia dzieciom z Redła Zdjęcia Jerzego Patana
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BUDUJEMY SZPITAL (4)

Na koncie 
ponad 100 milionów

i *

Zanim skarbnik społecz­
nego Komitetu Budowy 
Szpitala w Koszalinie Józef 
Hok przedstawi stan konta 
bankowego, warto przy­
pomnieć niektóre momen­
ty z historii rodzenia się 
tego wielkiego przedsię­
wzięcia, o których Czytel­
ników systematycznie in­
formowała nasza gazeta.

APEL PRON o wsparcie bu­
dowy szpitala z 11 lutego 
br.: „Rada Wojewódzka

PRON uważa za konieczne podję­
cie wysiłków zmierzających do 
szybkiej poprawy materialnej i or­
ganizacji koszalińskiej służby zdro­
wia, a w szczególności popiera dzia­
łania władz wojewódzkich, zmie­
rzające do wybudowania szpitala 
wojewódzkiego (...) Rada Woje­
wódzka PRON zwraca się do wo­
jewódzkich instancji — sygnatariu­
szy PRON o ich wsparcie i współ­
udział w powołaniu Społecznego 
Komitetu Budowy Szpitala Woje­
wódzkiego w Koszalinie (...) RW 
PRON zwraca się do wszystkich (...) 
o jak najszersze społeczne 
wsparcie budowniczych szpitala”.

Otwarte konto bankowe. „Pły­
ną wpłaty na budowę szpitala” — 
informowaliśmy w lutym br.

19 marca br. z inicjatywy Rady 
Wojewódzkiej PRON odbyło się 
spotkanie, na które przybyli przed­
stawiciele wojewódzkich sygnata­
riuszy Ruchu. Przypomniano, że na 
sesji WRN w 1982 r. podjęta została 
uchwała w sprawie budowy szpi­
tala. Pod koniec ub. roku pod naci­
skiem opinii publicznej RW PRON 
zwróciła się do wojewódzkich in­
stancji o wsparcie tego nader waż­
nego przedsięwzięcia i utworzenie 
Społecznego Komitetu Budowy 
Szpitala. Na tymże posiedzeniu ów 
Komitet powołano. Przewodniczą­
cym został Eugeniusz Jakubaszek 
— I sekretarz KW PZPR.

„Nie możemy czekać — ten szpi­
tal musimy zbudować”. Takim 
nagłówkiem opatrzyła gazeta (22 
—23 marca br.) Apel do społeczeń­
stwa Ziemi Koszalińskiej, wystoso­

wany przez Społeczny Komitet Bu­
dowy. Jego ostatnie zdanie brzmia­
ło: „Niech problemy budowy Wo­
jewódzkiego Szpitala Zespolonego 
staną się sprawą sumienia każdego 
obywatela naszego województwa”.

Najprędzej drgnęło sumienie 
pracowników PSS „Pionier” w Ko­
szalinie, którzy już 22 marca br. 
przekazali na konto budowy 250 
tys. złotych. A potem coraz częściej 
gazeta donosiła o kolejnych wpła­
tach na KONTO: SZPITAL.

Ostatnia wpłata 1 min 892 tys. zł 
nosi datę 4 bm. i pochodzi ze spo­
łecznej zbiórki surowców wtórnych 
prowadzonej przez Wydział Drob­
nej Wytwórczości i Usług UW w 
Koszalinie. Ta właśnie kwota po­
zwoliła przekroczyć granicę stu mi­
lionów złotych.

ZAJRZYJMY razem z główną 
księgową Komitetu, Danutą 
Danes do rejestru wpłat. Oto 
kilka z tych, które wpłynęły w lu­

tym i marcu br. Polski Związek 
Wędkarski przekazał 700 zł ze skła­
dek. Były wpłaty indywidualne — 
Kazimierz Kobierski, Zygmunt Ko­
strzewa z Kłanina wpłacili po 1 tys. 
zł, Antoni Zaklukiewicz i Ulrych 
Lewiński po 10 tys. zł. Jan Biał­
kowski z Niemierza przekazał 30 
tys. zł. Pierwszym zakładem był 
PZZ w Mścicach — 80 tys. zł na 
szpital zamiast na kwiatek dla Ewy. 
Pierwsze składki pracowników 
wpłynęły z PSS „Społem” w 
Świdwinie — 10.550 zł i z Przed­
siębiorstwa Sprzętu i Transportu 
Wodno-Melioracyjnego —14.400 zł.

Wojewódzki Szpital Zespolony 
dał 200 tys. zł. Siostry PCK z Dar­
łowa, Polanowa i Koszalina prze­
kazały 9.200 zł. Koszalińskie rze­
miosło wpłaciło. 1,5 min zł. WSInż. 
zamiast kwiatów na Dzień Kobiet 
,— 155 tys. zł na budowę szpitala. 
Powyżej 1 min zł i więcej przelali na 
konto KPIB, PRiMBR, KPRI, „Ka- 
zel”, WPHW. Do szczodrych zali­
czyć należy także koła łowieckie 
„Daniel” w Białogardzie — 200 tys. 
zł i „Ryś” w Dygowie — 100 tys. zł.

Młodzież szkolna i nauczyciele 
też mają swój udział w społecznym 
wsparciu budowy. ZSZ w Kosza­
linie przekazała 25.500 zł, a Szkoła 
Podstawowa nr 8 — 26.500 zł.

Wjd 
MP i

To oczywiście są tylko niektóre 
przykłady pierwszych wpłat na 
konto budowy szpitalą.

Przeglądam interesujący doku­
ment. Oto mamy grupę miast, które 
przekazały pieniądze z nadwyżki 
budżetowej. Białogard — 521 tys. zł; 
Kołobrzeg — 1 min zł; Koszalin i 
Szczecinek — zero złotych (tu war­
to dodać, że WRN w Koszalinie 
powiększyła konto o 60 min zł). W 
Czaplinku — 200 tys., w Sianowie
— 100 tys., Świdwinie — 500 tys., 
Złocieńcu — 100 tys. zł. Z pozosta­
łych 9 miast-gmin na konto nie 
wpłynęła ani złotówka.

920 tys. zł (łącznie) z nadwyżek 
budżetowych wpłaciło 8 gmin. Po­
zostałe 14 — ani grosika. Na 13 
sołectw w miasto-gminach 843 tys. 
zł wpłaciło tylko 9 sołectw. Sianów
— 210 tys., Drawsko — 185 tys., 
Świdwin — 146 tys. zł.

W 22 gminach sołectwa wpłaciły 
1.045 tys. zł. Rolnicy z terenu gminy 
Dygowo przekazali 456 tys. zł, 
Świeszyna —150 tys. zł, Manowa — 
140 tys. zł. Nie „odzywają się” gmi­
ny^ Kołobrzeg i Malechowo.

Średnią miesięczną kwotę 
wpłat od ludności całego woje­
wództwa obliczono na 1.280 tys. zł.

We wspomnianym już „Apelu do 
mieszkańców Ziemi Koszalińskiej” 
napisano, że WRN może na szpital 
przekazywać rocznie jedynie 350— 
400 min zł, co przeciągnie inwesty­
cję. Jeśli natomiast każdy z doro­
słych obywateli, a jest nas 250 tys. w 
woj. koszalińskim wpłaci na budo­
wę 2000 zł rocznie, zgromadzona 
dzięki temu każdego roku kwota 
0,5 miliarda złotych wraz ze środka­
mi WRN umożliwi zbudowanie 
szpitala w ciągu 10 lat.

— Krąży wieść, że skoro szpital 
ma kosztować 12 mld złotych, już 
wg cen aktualnych, to będzie budo­
wany przez dwadzieścia lat — mó­
wi Józef Hok. — Chcę to zdemento­
wać. Gdyby w ciągu roku wykony­
wać roboty budowlano-montażowe

wartości 600—650 min zł, to budowa 
mogłaby się skończyć w ciągu 7 8 
lat. WRN daje rocznie 400 min zł, 
zatem roczny wpływ na społeczne 
konto powinien wynosić 200—250 
min zł. Z tego wyraźnie widać, jak 
wciąż potrzebna jest ofiarność spo­
łeczeństwa, utrzymanie przez rady 
narodowe wpłat z nadwyżek bud­
żetowych, świadczeń z przedsię­
biorstw, spółdzielczości itd. Budu­
jemy przecież dla siebie.

SKARBNIK Józef Hok policzył 
dokładnie: gdyby każda z 
gmin dała z nadwyżki 500 tys. 
zł, miast-gmin po 1,5 min zł, wyszło­

by razem 17,5 min. A z dodatkiem 
miast i nadwyżki WRN kwota mo­
głaby sięgnąć 129 -130 min zł rocz­
nie. Przy regularnych wpłatach z 
przedsiębiorstw, organizacji, osób 
prywatnych uzbieranie tych 250 
min rocznie nie powinno nastrę­
czać kłopotów. Jestem optymistą — 
mówi Józef Hok. — Jak sądzę, wła­
dze centralne pomogą nam już wte­
dy nie tylko dobrym słowem.

— Jakie mamy szanse uzyska­
nia funduszy z Ministerstwa 
Zdrowia? Jakie warunki musimy 
w województwie spełnić, by do­
stać pieniądze? — pytam Sewery­
na Jurgielańca — dyrektora Wy­
działu Zdrowia i Opieki Społecznej 
UW w Koszalinie.

— Jak dotąd, wszystkie starania 
władz wojewódzkich nie przyniosły 
żadnych efektów. W kraju odstą­
piono od centralnego finansowania 
nie tylko inwestycji służby zdro­
wia. Województwo musi zatem 
dzielić to co ma na inwestycje, tak­
że na szpital. I tak się dzieje. Chciał­
bym przypomnieć, że na X Zjeździe 
PZPR nasza delegatka Wiesława 
Miller mówiła o potrzebie utworze­
nia centralnego funduszu przy re­
sorcie zdrowia. Jego zadaniem by­
łoby wspomaganie województw 
budujących szpital*3 Jest to, na­
szym zdaniem, jedyna możliwość 
prawidłowego rozwoju szpitalni­
ctwa. Chodzi o to, by więcej pienię­
dzy otrzymało to województwo, w 
którym jest większe zaangażowa­
nie w robotach, społecznej zbiórce 
pieniędzy itp. Tym większa nagro­
da, im większe zaangażowanie 
prac.

Na wniosek Społecznego Komi­
tetu Budowy Szpitala minister fi­
nansów wyraził zgodę na otwarcie 
konta dewizowego. Jest to w trak­
cie załatwiania. Tymczasem przy­
pominamy nr konta złotówkowego:
Konto szpital:
II oddział NBP Koszalin 
33024-3030-132

MIRA ŻOŁTAK
Na zdjęciu: skarbonka w „Sa­

turnie”. Przydałoby się ich więcej-
Fot. K. Ratajczyk

WOPB

RZMIACA

Pierwsze formy pszenżyta zaob­
serwowano już w XIX wieku, jed­
nak dopiero w roku 1953 uzyskano 
pierwszą hodowlaną odmianę tej 
rośliny. Wzrost zainteresowania 
hodowców produkcją nowych od­
mian pszenżyta nastąpił w latach 
sześćdziesiątych. Pierwszą krajo­
wą odmianę pszenżyta zarejestro­
wano w Polsce w 1982 roku. Mowa o 
pszenżycie ozimym Lasko. Odmia­
na ta z tytułu słabej zimotrwałości 
nie jest jednak zalecana do uprawy 
w kraju. Jest natomiast przezna­
czana na eksport nasienny. W 12 
krajach zachodnich oraz w krajach 
RWPG jest uznawana za wzorzec i 
osiąga najwyższe plony wśród 
wszystkich odmian pszenicy i żyta.

W 1984 roku zrejonizowano w 
Polsce odmianę Grado, a w rok 
później odmianę Dagro. Obie te 
odmiany dorównują plennością od-

Pszenżyto ozime 
cennym zbożem pastewnym
mianie Lasko. Obecnie na zrejoni- 
zowanie czekają następne odmiany 
Poznańskiej Hodowli Roślin oraz 
wyhodowane w ZDHiAR Mały- 
szyn. Dla warunków klimatyczno- 
glebowych na Pomorzu Środko­
wym najbardziej przydatne są od­
miany Bolero oraz MAH-484.

Wyhodowano również formy 
pszenżyta jarego, które jednak ze 
względu na długi okres wegetacji są 
mniej przydatne dla naszego re­
gionu. ☆ ☆ ☆

Pszenżyto łączy zalety dwu 
głównych gatunków zbóż; żyta i 
pszenicy, a więc małe wymagania 
glebowe i tolerancję na zakwa­
szenie gleby oraz cechuje je war­
tość pastewna ziarna.

Pszenżyto zawiera w jednym 
kilogramie ziarna 110 g białka

HANDEL PRZED JESIENIĄ I ZIMĄ '86

Boso na śnieg?
Przezorni myślą już o jesieni i 

zimie. Niebawem ogarnie nas „szał 
zakupów”, bo to i rok szkolny coraz 
bliżej i warto zawczasu skompleto­
wać potrzebną garderobę na chło­
dy. Na pytanie, jak będzie wyglą­
dało zaopatrzenie rynku w sezonie 
jesienno-zimowym próbowano od­
powiedzieć 19 bm. na konferencji 
prasowej w Zrzeszeniu Przedsię­
biorstw Handlu Wewnętrznego.

Zakupy artykułów szkolnych już 
się rozpoczęły i warto wiedzieć już 
dziś, że nie kupimy tego wszystkie­
go, co powinno znaleźć się w torni­
strze każdego ucznia. I tak mogą 
wystąpić trudności z nabyciem blo­
ku rysunkowego, szkicownika, 
teczki rysunkowej, bloku technicz­
nego, zeszytów do wycinanek oraz 
kredek i pasteli wr oprawie drew­
nianej. Przewidywane dostawy ar­
tykułów szkolnych będą mimo 
wszystko znacznie wyższe w po­
równaniu do ubiegłorocznych wa­
kacji.

Znacznie więcej znajdzie się na 
rynku różnego rodzaju konfekcji 
dziecięcej. Zapasy zgromadzone

wcześniej oraz stałe dostawy prze­
mysłu zapewniają ciągłość sprzeda­
ży ubiorów i innych towarów dla 
najmłodszych, zwłaszcza tych, któ­
re objęte są zamówieniami rządo­
wymi. Tak więc nie zabraknie far­
tuszków i wdzianek szkolnych oraz 
skarpet i podkolanówek. Nadal jed­
nak będą trudności ze zdobyciem 
spodenek gimnastycznych i bieli­
zny bawełnianej, zwłaszcza dla 
pierwszoklasistów. Wynika to, 
przede wszystkim, z niedostatku 
surowców, choć trochę może dzi­
wić, że przemysł ma kłopoty ze 
zdobyciem zwykłego materiału 
podszewkowego, z którego głównie 
szyje się wspomniane spodenki.

Dorośli są też w nie najlepszej 
sytuacji. Zabraknie bielizny baweł­
nianej, przede wszystkim podko­
szulek z długim rękawem i kaleso­
nów. Uzupełni je import z Chin. Po 
chińską bieliznę ustawiają się ta­
siemcowe kolejki. Wciąż bowiem 
jakość rodzimych wyrobów, mało 
atrakcyjne wzory, wybór i rozmia­
ry z trudem przemawiają do gustów 
klientów. Będzie je można jednak

strawnego dla trzody chlewnej, 
wobec 76 g w życie, a jako pasza 
dla drobiu — 135 g białka ogól­
nego, podczas gdy żyto tylko 92 g. 
Ziarno pszenżyta zawiera znacz­
nie większe, niż żyto, zasoby ta­
kich aminokwasów, jak lizyna, 
metionina i treonina. Białko w 
pszenżycie ma też wyższą straw- 
ność w porównaniu z białkiem w 
życie, a nawet w pszenicy. Do­
świadczenia żywieniowe potwier­
dziły, iż przyrosty dzienne trzody 
chlewnej i drobiu — zwłaszcza 
sztuk młodych — karmionych 
pszenżytem są znacznie wyższe, 
niż sztuk karmionych żytem. Ma 
również znaczenie, że ziarno pszen­
żyta nie zawiera powodujących za­
burzenia pokarmowe, a znajdują­
cych się w życie, rezorcynoli. 
Pszenżyto jest rośliną wyraźnie 
plenniejszą od żyta i daje wyższe

kupić, gdyż przewidywane dosta­
wy bielizny wyniosą w br. 4.830 tys. 
sztuk, podczas gdy w roku 1985 było 
2.880 tys. Zaspokoi to potrzeby ryn­
ku w 90 proc. Nie rokuje się popra­
wy w zaopatrzeniu sklepów w bie­
liznę wełnianą i z anilany. Podob­
nie przedstawia się handel pła­
szczami, kurtkami i paltami zimo­
wymi. Wprawdzie będzie więcej 
ciekawych wzorów, ale w bardzo 
małych ilościach. Dobra wiado­
mość dla panów: handel zapowie­
dział dostateczne, zgodne z po­
trzebami rynku, dostawy garnitu­
rów na wszystkie okazje. Szkoda 
tylko, że ich jakość, kolorystyka i 
wzornictwo daleko odbiega od gu­
stu eleganckiego mężczyzny.

Tak więc „od góry” będziemy 
jako tako ubrani — gorzej przedsta­
wia się sprawa z nogami. W sezonie 
jesienno-zimowym dostawy obu­
wia będą niższe od 1,2—2,4 min par 
od zapotrzebowania, dotyczy to 
przede wszystkim obuwia całorocz­
nego i zimowego. Największe nie­
dobory dotyczą obuwia damskiego, 
mniej będzie zwłaszcza czółenek, 
ciepłych kozaczków i botków. Po­
cieszające jest to, że — jak zapew­
niają handlowcy — obuwie tego­
roczne będzie modne, ładne i 
trwałe.

MAŁGORZATA
KOBIELSKA

W ZWIĄZKU z opublikowa­
niem w dniu 17 lipca 1986 r. 
na łamach gazety artykułu 
red. Mirosława Marka Kromera pt. 

„Plantacji na śmietniku ciąg dal­
szy”, proszę zgodnie z art. 6 ust. 2 i 
art. 31 ustawy „Prawo prasowe” o 
opublikowanie następującego wy­
jaśnienia.

W oparciu o fakty opisane w 
„Głosie Pomorza” z dnia 31.X.— 
3.XI.1985 r. zawarte w artykule 
„Plantacje na śmietniku”, Proku­
ratura Wojewódzka w Słupsku 
przeprowadziła w ramach proku­
ratorskiej kontroli przestrzegania 
prawa badanie zasadności wypłat 
odszkodowawczych na rzecz plan­
tatorów posiadających działki tru­
skawkowe na gruntach przekaza­
nych Wojewódzkiej Spółdzielni 
Ogrodniczo-Pszczelarskiej w Słup­
sku, położonych we wsi Bierkowo.

Prokuratorskich czynności kon­
trolnych dokonano w listopadzie i 
grudniu 1985 roku.

plony jednostek pokarmowych i 
białka z porównywalnego hektara, 
niż żvto.

Areał pod pszenżytem powinien 
znacznie wzrosnąć na Pomorzu 
Środkowym, przede wszystkim ko­
sztem areału pod żytem. Pszenżyto 
nie powinno jednak wypierać z 
uprawy pszenicy, jako zboża kon­
sumpcyjnego, przeznaczonego na 
pokarm dla ludzi.

Jak każdą roślinę, również 
pszenżyto cechują specyficzne 
trudności w uprawie. Dotychczaso­
we odmiany odznaczają się małą 
odpornością przeciw porastaniu i 
nie należy opóźniać ich zbioru. 
Pszenżyto jest poza tym mocną, 
grubą rośliną i do osiągnięcia doj­
rzałości potrzebuje wysokich tem­
peratur, szczególnie pod koniec 
wegetacji. Ryzykowna jest uprawa 
tej rośliny bez stosowania herbi­
cydów, zwłaszcza przeciwko miotle 
zbożowej. Toteż zwiększanie area­
łu pszenżyta wymaga bezwzględ­
nego zwiększenia podaży chemicz­
nych środków chwastobójczych.

Szczegółowych informacji na te­
mat uprawy, doboru odmian, na­
wożenia i ochrony pszenżyta udzie­
lają specjaliści rejonowi WOPR.

mgr inż. Zenon Górnaś 
WOPR Grzmiąca

Ustalenia kontroli wykazały, że 
żądanie przez WSOP odszkodowań 
na rzecz osób uprawiających dział­
ki truskawkowe w Bierkowie było 
bezzasadne, a do ich wypłaty doszło 
na skutek braku analizy zasadności 
roszczeń, jak i wysokości żądanych 
kwot, przez pracowników Urzędu 
Wojewódzkiego w Słupsku, którzy 
podejmowali decyjye w tej sprawie.

Z tych względów prokurator 
wojewódzki w Słupsku w wystą­
pieniu skierowanym w dniu 27 
grudnia 1985 r. do wojewody słup­
skiego wniósł o spowodowanie do­
chodzenia w imieniu skarbu pań­
stwa od WSOP w Słupsku zwrotu 
kwoty 7.450.630 zł jako zasądzenia 
nienależnego oraz wszczęcia prze­
ciwko pracownikom Urzędu Woje­
wódzkiego w Słupsku, którzy na 
skutek niedopełnienia swych obo­
wiązków dopuścili do wypłaty ze 
środków inwestycyjnych ww. kwo­
ty — postępowania dyscyplinarne­
go.

Kolejne wystąpienie w oparciu o 
dokonane ustalenia, prokurator 
wojewódzki skierował do Zarządu 
Wojewódzkiego Spółdzielni Ogrod­
niczo-Pszczelarskiej w Słupsku i 
dyrektora Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Gospodarki Komunal­
nej i Mieszkaniowej w Słupsku.

W tych wystąpieniach wnosił 
między innymi o:

— spowodowanie podjęcia przez 
Oddział WSOP w Słupsku działań 
mających na celu zwrot otrzyma­
nych przez plantatorów kwot z ty­
tułu odszkodowań,

— spowodowanie pociągnięcia 
do odpowiedzialności dyscyplinar­
nej pracowników Oddziału WSOP, 
na których spoczywał obowiązek 
prawidłowej analizy i oceny praw­
nej tych faktów.

Niezależnie od tego Prokuratura 
zleci Izbie Skarbowej w Koszalinie 
przeprowadzenie kompleksowej 
kontroli w zakresie wyceny war­
tości wypłat odszkodowań planta­
torom truskawek w miejscowości 
Bierkowo.

Przedstawione działania Proku­
ratury spowodowały wniesienie 
przez WSOP w Słupsku pozwów 
cywilnych do miejscowego Sądu 
Rejonowego wobec plantatorów, 
którzy otrzymali bezzasadne od­
szkodowanie, z żądaniem ich zwro­
tu.

Materiały przeprowadzonej 
przez Izbę Skarbową w Koszalinie 
kontroli dały podstawę do wszczę­
cia w tej sprawie przez prokuratora 
rejonowego w Słupsku postępowa­
nia karnego.

Jego ustalenia i wyniki, gdyż po­
stępowanie to nie zostało jeszcze 
zakończone, wyjaśnią w sposób do­
głębny i szczegółowy wszystkie 
okoliczności tej sprawy i zakres 
odpowiedzialności karnej osób 
winnych określonych zaniedbań, 
niewykonania obowiązków służbo­
wych, a w konsekwencji dopusz­
czenia do milionowych strat w mie­
niu społecznym.

W świetle powyższych faktów nie 
można zgodzić się z sugestiami red. 
M. Kromera zawartymi w jego arty­
kule, iż, cytuję: „przedstawiciele 
Prokuratury wykazali w tej spra­
wie zdumiewającą łagodność”.

Przedstawione przeze mnie do­
tychczasowe działania prokurator­

skie przeczą temu w sposób oczy­
wisty.

Podobnie nie można się zgodzić z 
kolejnymi zarzutami autora publi­
kacji w stwierdzeniach, że reakcja 
prokuratury na opisane w artykule 
zdarzenia nie była błyskawiczna i 
surowa.

Oczywiście, nie można stawiać 
znaku równości pomiędzy prze­
stępstwem zaboru wywrotki pia­
sku, bądź żwiru i faktami dopusz­
czenia do powstania w mieniu spo­
łecznym wysokich i wymiernych 
strat. Są to bowiem różne kategorie 
przestępstw niewątpliwie wysoce 
społecznie niebezpieczne, ale za­
grożone zróżnicowanymi karami.

NIE można natomiast zgodzić 
się z tezą red. Kromera re­
prezentowaną w cytowanej 
publikacji, że środki represji doty­

czą tylko ludzi stojących najniżej w 
hierarchii społecznej, a omijają lub 
są liberalne wobec kadry kierow­
niczej. Upowszechnianie takiego 
poglądu nie odpowiada rzeczywi­
stości i jest sprzeczne z zasadą rów­
ności wobec prawa. Sugerować to 
może czytelnikom fakt celowych 
działań w tym względzie, bądź 
aprobowanie takiej praktyki ze 
strony prokuratury — jako organu 
nadzorującego postępowanie przy­
gotowawcze i odpowiedzialnego za 
przestrzeganie zasad praworząd­
ności, gwarancji zasad proceso­
wych — zagwarantowanych w 
ustawie kodeks postępowania 
karnego.

Chcę zapewnić, że o wynikach 
przeprowadzonego w tej sprawie 
postępowania przygotowawczego 
Prokuratura poinformuje Redak­
cję, a za jej pośrednictwem Czy­
telników gazety stosownym komu­
nikatem, co moim zdaniem, po­
zwoli uniknąć wielu sądów po­
wierzchownych, uproszczonych i 
przedwczesnych.

Z-ca prokuratora wojewódzkiego
JANUSZ WOLSKI

Zakłady Przetwórstwa Tworzyw Sztucznych „Plast- 
chem” w Świdwinie rozpoczynają w tym kwartale 
produkcję nowych wzorów zabawek — samochodów, 
wywrotek i koparek. Prawdziwym szlagierem dla 
dziewczynek będzie pralka mechaniczna z zasilaniem 
bateryjnym, w której będzie można szybko wyprać 
ubranka lalek. Wzory nowych’zabawek opracowane

zostały w świdwińskim zakładzie. Zbyt jest już za­
pewniony, gdyż zabawkarskie nowości prezentowane 
były na poznańskiej giełdzie, gdzie zdobyły duże uzna­
nie handlowców. Na zdjęciach: wzory nowych zaba- 
wek; Małgorzata Rosiak zgrzewa listwy samochodu- 
-piaskarki.

Zdjęcia: Jerzy Patan
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Po co mi to było? 
Przecież nie moje...

Kto ma pieniądze do wyrzucenia? 
Nie do wiary — ale chyba ADM w 
Ustce. Klatka schodowa w budyn­
ku, który zamieszkuję, nie była ma­
lowana od 15 lat. Od 6 lat składałem 
w tej sprawie podania — co roku 
jedno. I nic. Płynęły lata, zmieniali 
się robotnicy, kierownicy, nawet 
wysokość czynszu — jednym sło­
wem wszystko, tylko nie moja 
klatka.

Aż tu pewnego dnia patrzę — idą. 
Niosą pędzle, farby, inny sprzęt, I 
zaczynają malować. Ale nie klatkę 
schodową, tylko ogrodzenie. Nie 
powiem, nawet ładnie — tylko nie 
to, co trzeba. Z desperacji zrobiłem 
coś, czego robić nie powinienem: 
zabrałem malarzom pędzle i powia­
dam: mieszkam tu i tu, nazywam 
się tak a tak, powiedzcie to majstro­
wi. Powiedzieli, bo po pięciu minu­
tach się zjawił. „Jak pan śmie — 
powiada — pan za to zapłaci!”. A ja 
mu pokazuję klatkę. „Płotek malu­
jecie — mówię — a te brudy kto 
pomaluje?” „Co pana to obchodzi?”
— dziwi się majster i sprowadziw­
szy milicjantów odbiera mi swoje 
pędzle. Ale po tygodniu — o dziwo!
— malują naszą klatkę. Widać maj­
stra ruszyło. Góra farbą kredową, 
owszem, nieźle. Ale dół, gdzie idzie 
olejnica, robią niedbale: kładą gips 
na odpadającą farbę. Wiem, że to się 
nie będzie trzymać, że farbę trzeba 
zeskrobać, bo to nie robota. Ale 
ponieważ malarze chcą jak naj­
szybciej skończyć, bo pracują na 
zlecenie i liczy się dla nich tylko 
doraźny efekt, a nie to, żeby malo­
wanie było wykonane solidnie i 
trwale, nie chcą się bawić w dokład­
ność. Więc stosuję mój wypróbowa­
ny numer: grożę zabraniem pędzli. 
Tym razem jednak efekt okazuje 
się mierny: malarze odchodzą, mó­
wiąc: panie, jak pan będziesz tak 
przeszkadzał, to i za pięć lat nie 
skończymy...

I teraz myślę że chyba trochę 
przesadziłem. Wyszedłem na pie­
niacza, awanturnika — i po co mi to 
było? Przecież klatka schodowa w 
gruncie rzeczy nie moja, choć tu 
mieszkam, pieniądze na jej remont 
też nie moje i jeśli administracja 
chce je wydać na malowanie byle 
jakie, to co mi do tego?

Tomasz L.
Ustka, ul. Kościuszki 5

DIKOBRAZ/CSRS

zarządzenia, które niby w trosce o 
dziecko pozbawia młode matki szan­
sy korzystania przy kupnie z pomocy 
osoby trzeciej.

Anna B. ze Słupska

Siedlisko
zarazy

Nasz osiedlowy śmietnik, to po­
jemnik — kontener, usytuowany mię­
dzy blokami przy ul. Sygietyńskiego i 
Armii Czerwonej w Koszalinie. Kiedy 
w piątek 15 bm. wynosiłam wieczo­
rem śmieci, stwierdziłam że śmietnik 
stał się wylęgarnią robactwa, które 
rozpełzło się wokół niego. W odległo­
ści ok. 15 m znajduje się piaskownica 
dla dzieci, które, jak wiadomo, biorą 
do buzi piasek i zabawki, którymi się 
w piaskownicy bawią. Boję się, że 
zabawy w takim otoczeniu i przy 
obecnym stanie sanitarnym śmietnika 
i całej posesji mogą być dla mojego i 
innych dzieci poważnym zagroże­
niem zdrowia. W sobotę, 16 bm. zgło­
siłam swe uwagi w ZOM, gdzie sym­
patyczny rozmówca obiecał natych­
miastową pomoc. Lecz do ponie­
działku śmietnik nie został oczyszczo­
ny, a informowany o sytuacji Sanepid 
też powiadomił mnie, że dziś zgłosze­
nia nie przyjmuje, ponieważ kontrole 
już ruszyły w teren. Obok naszego 
domu i owego śmietnika mieści się 
żłobek, a więc grupa dzieci, którym 
fatalne warunki sanitarne otoczenia 
mogą nie wyjść na zdrowie, jest spo­
ra... Proszę o interwencję.

Katarzyna Swiątkiewicz 
Koszalin

Sygnał przekazaliśmy Przedsię­
biorstwu Gospodarki Komunalnej w 
Koszalinie, którego dyrektor zapewnił 
nas, że spowoduje natychmiastowe 
opróżnienie zarobaczonego kontene­
ra, jednak dezynfekcją posesji będzie 
się musiał zająć jej gospodarz. Ocze­
kujemy też na zajęcie się sprawą przez 
Sanepid, (b)

W przedstawionej przez Czytel­
niczkę sprawie zasięgnęliśmy infor­
macji w Wydziale Handlu UM Słupsk, 
gdzie dowiedzieliśmy się, że zakaz 
sprzedaży deficytowych soczków 
osobom postronnym, tj. innym niż 
rodzice dziecka, dla którego soczki są 
przeznaczone, został wydany przez 
słupską PSS po kontroli PIH. W trak­
cie kontroli ujawniono fakty wykupy­
wania całych opakowań soczków na 
wypożyczane od matek książeczki 
zdrowia dziecka. Ponieważ towaru 
tego jest zbyt mało w stosunku do 
potrzeb, słupski handel prowadzi 
sprzedaż soczków w jednym tylko 
sklepie, dwa razy w miesiącu, w wol­
ne soboty, by każda z matek mogła 
swobodnie dokonać zakupu.

Jeśli idzie o naszą Czytelniczkę — 
faktyczną opiekunkę małego dziecka, 
mogłaby ona np. zaopatrzyć się w 
potwierdzone przez PSS upoważnie­
nie od rodziców tego dziecka i na tej 
podstawie dokonywać zakupów. 
Jest to biurokracja? Jest. Ale kiedy 
czegoś brakuje — a soczków brakuje 
— powstaje pytanie: jak kupno takie­
go towaru zapewnić wszystkim tym; 
którzy go rzeczywiście potrzebują? I 
stawia się przeszkody formalne. P. 
Łukasik z Wydziału Handlu UM 
uważa, że najlepszym rozwiąza­
niem byłoby zwiększenie produkcji 
soczków. Niestety producent ma 
kłopoty z opakowaniami: jest ich za 
mało. A skupu czy przyjmowania 
opakowań przy zakupie na wymia­
nę— nie ma kto zorganizować... 
Jak widać butelka soczku mała a 
problem ogromny, (b)

Zgubiłam 
parasolkę 
i... spokój

Soczek
tylko dla mam!

Chcę wypowiedzieć się w sprawie 
obowiązującego w słupskim handlu 
zarządzenia, że soczki dla dzieci moż­
na zakupić tylko ną jedną książeczkę i 
to wyłącznie dla dzieci własnych.

Sama jestem matką czwórki dzieci 
już dorosłych i wiem, jak ciężko było 
je wychować. Staram się więc poma­
gać obecnym młodym matkom, po­
dejmuję się opieki nad małymi dzieć­
mi — np. ostatnio opiekuję się sied- 
miomiesięczną Natalią. W sklepie 
czasem sprzedadzą mi soczki dla tego 
dziecka, ale kiedy sprzedawczyni 
sztywno trzyma się zarządzenia swo­
ich władz — odchodzę z niczym. Gdy 
mi kiedyś odmówiła sprzedaży, bo 
dziecko istotnie nie jest moje, zapyta­
łam, czym powinnam się wylegitymo­
wać, żeby nie mieć kłopotów z zaku­
pem tego deficytowego produktu. 
Ekspedientka jednak odpowiedziała, 
że nie wie, wie tylko, że obce dziecku 
osoby nie mogą soczku kupić. A prze­
cież do książeczki dziecka wpisana 
jest data takiego zakupu i jeśli ja 
wykupię soczki, to nikt więcej na tę 
książeczkę ich nie otrzyma. Uważam 
więc, że to nie jest słuszne zarządze­
nie i że tylko utrudnia matkom małych 
dzieci skorzystanie z pomocy osób 
trzecich. Prawda, że po takie soczki 
np. powinien pójść do sklepu tata, 
jeśli matka nie ma czasu, ale wiadomo 
— tata chętniej pójdzie raczej na 
piwo... Toteż apeluję o zmianę tego

Jak co roku przyjechałam nad mo­
rze na wakacje. W Karlinie, dokąd w 
dniu 28 lipca wybrałam się na zakupy, 
spotkała mnie duża przykrość: zgu­
biłam parasolkę, która właściwie na­
leżała do męża i którą dostał, gdy 
odchodził na rentę. Miała więc dla 
niego wartość nie tylko materialną. 
Toteż, gdy wracając już autobusem 
PKS do Białogardu zauważyłam brak 
parasolki, mąż bardzo się na mnie 
rozgniewał. Wróciłam z płaczem do 
Karlina, do tych sklepów, w których 
coś kupowałam —- to znaczy do cu­
kierniczego przy alei Trzydziestolecia 
12 i do obuwniczego przy tej samej 
ulicy pod numerem 6. Ekspedientki, 
do których zwróciłam się z pytaniem o 
moją parasolkę twierdziły, że nic nie 
wiedzą, że musiałam ją zgubić gdzie 
indziej. Aleja przecież nigdzie indziej 
nie byłam. Przez tę nieszczęsną pa­
rasolkę skłóciłam się z mężem i mam 
dodatkowe kłopoty. Bardzo proszę o 
pomoc i o zwrot parasola przez ewen­
tualnego znalazcę już nie mnie do 
Lublina, tylko mojej kuzynce we wsi 
Granki — Wandzie Łopuszyńskiej. Z 
góry dziękuję za opublikowanie mo­
jego listu.

Maria Bęben z Lublina

Dziecko 
nie kotlet 
— nie przypalać

Jestem starszą kobietą, która wy­
chowała własne dzieci, a obecnie 
obserwuje, jak robi to następne po­
kolenie. Mieszkam w osiedlu dom­

ków jednorodzinnych. Obok dwie 
młode mamy, których dzieci liczą po 
6—8 miesięcy, wystawiają te malu­
chy na słońce nawet wtedy, gdy tem­
peratura sięga 27 stopni i dorośli nie 
wytrzymują upału. Nic dziwnego, że 
dzieci po kilku minutach zaczynają 
płakać, jest im za gorąco. Ale młode 
mamy uważają, że dziecko musi być 
pięknie opalone, więc dadzą klapsa i 
dalej „przysmażają" niemowlęta. Nie 
mogę na to patrzeć. Nie wiem, czy te 
młode osoby oglądają telewizję i czy­
tają „Głos”, bo pewnie na nic innego, 
niż wystawianie siebie i dzieci na 
słońce nie mają czasu, ale proszę, 
zapytajcie o zdanie jakiegoś pediatrę i 
opublikujcie jego opinię na temat 
opalania dzieci: ja wiem, że takich 
niemowląt nie należy smażyć na słoń­
cu. Zresztą nadmiar słońca, o czym już 
pisaliście w „Głosie", szkodzi każde­
mu.

Walentyna N. Koszalin
Podzielamy Pani pogląd. Lekarz już wypowiadał 

się na ten temat na łamach naszej gazety — i 
również zalecał umiar w korzystaniu ze słońca. 
Problem — w naszym klimacie — wkrótce prze­
stanie być aktualny, jako że pełnię lata już mamy za 
sobą, a jesienne słońce coraz bledsze... (b)

Psa należy 
pilnować!

Mam problem: sąsiadka, właści­
cielka bardzo ładnego, lecz agresyw­
nego psa, pozwala mu biegać luzem, 
choć wie, że jest to pies, który atakuje 
osoby przechodzące obok. Mimo że 
pies ten wypuszczany jest przez nią w 
kagańcu, ale nie prowadzony na smy­
czy, jak do tego zobowiązują przepisy 
porządkowe, wszyscy się go obawia­
my. Sąsiadka płaciła już kary, nało­
żone z tego powodu przez kolegium, 
zobowiązywała się przed osiedlową 
komisją pojednawczą, że pies będzie, 
wyprowadzany, a nie, jak dotąd, wy­
puszczany tylko na podwórze, lecz 
przyrzeczeń nie dotrzymuje.

Być może pies ten byłby dobrym 
stróżem wiejskiego obejścia, jest bo­
wiem bardzo groźny, lecz w warun­
kach miejskich wymaga od właści­
cieli więcej opieki. Czy znów mam 
skłócać się z sąsiadką, występować 
przeciw niej na kolegium? Czy nie 
dałoby się przemówić tej rodzinie do 
rozsądku i roztoczenia nad zwierzę­
ciem, które podobno bardzo się tam 
kocha, takiej opieki, by pies nie doku­
czał otoczeniu?

Czytelnik z ul. 4 Marca
w Koszalinie
(nazwisko znane redakcji)

Jestem matką małego dziecka, któ­
re boi sią psów. Chciałam prosić re­
dakcję o zamieszczenie apelu do wła­
ścicieli psów, wyprowadzanych na 
spacer na tereny podożynkowe w 
Koszalinie, by trzymali je na smyczy 
lub—jeśli pozwalają im biegać luzem 
— zakładali kaganiec. Psy skaczą na 
dzieci, być może chcą się bawić, ale 
dzieci płaczą, reagują nerwicowo. 
Zdarzyło mi się zwrócić uwagę jednej 
z właścicielek takich buszujących po 
terenach spacerowych czworono­
gów, lecz nie znalazłam zrozumienia. 
Przeciwnie — zostałam potraktowana 
lekceważąco i wrogo. A przecież są to 
tereny spacerowe nie tylko dla zwie­
rząt — dla ludzi także...

Czytelniczka z Koszalnia
Cóż — nie każdy musi mieć zaufanie do 

naszego psa, choćby jego ujadanie i skoki 
oznaczały tylko, że cieszy się dobrym zdro­
wiem, i pragnie się bawić i choć my sami 
jestećmy o jego dobrych zamiarach wobec 
obcych głęboko przekonani. Toteż starajmy 
się rozumieć także tych. którzy się psów 
boją i trzymajmy naszych czworonożnych 
przyjaciół na smyczy, gdy w pobliżu są lu­
dzie. a na bieganie pozwalajmy im tylko 
tam, gdzie nikomu to nie przeszkadza... (b)

lüiiiüiiiiüiiiMiilll
Urlop w dodatkowym 
miejscu pracy

W.Z. Kołobrzeg: Chciałbym do­
wiedzieć się, na jakich zasadach 
przysługuje mi urlop w dodatko­
wym miejscu pracy?

Kodeks pracy nie przewiduje od­
rębnych zasad nabywania upraw­
nień do urlopu wypoczynkowego z 
tytułu dodatkowego zatrudnienia. 
Pracownik dodatkowo zatrudniony 
uzyskuje prawo do urlopu po prze­
pracowaniu jednego roku w danym 
zakładzie pracy. Do okresu zatrud­
nienia, od którego zależy uzyska­
nie prawa do urlopu, nie wlicza

się trwającego zatrudnienia w 
podstawowym miejscu pracy,
gdyż nie stanowi ono „poprzednie­
go zatrudnienia” w rozumieniu ko­
deksu. Co innego jednak znaczy 
nabycie prawa do urlopu, a co in­
nego — wymiar tego urlopu. Pra­
cownikowi nabywającemu upraw­
nienia urlopowe z tytułu dodatko­
wego zatrudnienia przysługuje 
urlop wypoczynkowy w takim wy­
miarze, do jakiego ma prawo w 
podstawowym zakładzie pracy. Po­
wyższa zasada nie dotyczy sytuacji, 
gdy pracownik w podstawowym 
zakładzie pracy korzysta z urlopu 
w wymiarze wyższym niż przewi­
duje kodeks (np. nauczyciel).

Odpowiedź powyższą opieramy 
na wyjaśnieniu MPPiSS, publiko­
wanym w „Służbie Pracowniczej” 
nr 2 z 1978 r. Omawianą kwestię 
reguluje par. 1 rozporządzenia min. 
pracy, płacy i spraw socjalnych w 
sprawie pracowniczych urlopów 
wypoczynkowych (Dz. U. nr 43, 
poz. 259 z póżn. zm.). (Now)

Kulejący skup
Kolejne odpowiedzi w sprawie 

sprzedaży papieru toaletowego za 
surowce wtórne oraz skupu bute­
lek otrzymaliśmy od WPHW w Ko­
szalinie oraz PHS w Szczecinka.

„Brak w sprzedaży dostatecz­
nej ilości papieu toaletowego, w 
tym także za surowce wtórne, jest 
skutkiem głębokiego deficytu za­
opatrzenia, centralnie dzielonego 
przez zakład „Hapis” w Łodzi, 
Dodleeaiacy Zrzeszeniu Przedsię­
biorstw Handlu Wewnętrznego. 
Nie mamy żadnych możliwości 
własnych zakupów poza tym roz­
dzielnikiem” oświadcza WPHW, 
informując, że przydział tegorocz­
ny gwarantował tylko jedną trzecią 
pokrycia potrzeb, że po interwencji 
uzyskano dodatkowo 250 tys. sztuk 
rolek więcej, z czego 50 tys. prze­
znaczono dla sklepu w Kołobrzegu. 
Był to właśnie sklep, na którego złe 
zaopatrzenie w ów cenny papier 
narzekał ob. C. Liponoga. Co do 50 
tys. sztuk rolek, scedowanych w 
maju przez Okręgowe Przedsię­
biorstwo Surowców Wtórnych w 
Szczecinie — pisze nam WPHW 
Koszalin — to realizacja owej ma­
jowej dostawy nastąpiła dopiero 
31 lipca, a więc z dwumiesięcznym 
opóźnieniem, na które WPHW nie 
miało żadnego wpływu. „Nadal 
występuje głęboki deficyt papie­
ru toaletowego, więc ponownie 4 
sierpnia skierowaliśmy do przed­
siębiorstwa szczecińskiego kolej­
ną prośbę o dodatkowy przydział, 
by móc utrzymać sprzedaż za su­
rowce wtórne w dalszych miesią­
cach” — kończy swe wyjaśnienie 
WPHW, przepraszając ob. Lipono- 
gę za kłopot z realizacją talonów,

lecz nie zapewniając, że się ów kło 
pot nie powtórzy.

Również dyrektor Z. Jarońska z 
Hurtowni PHS w Szczecinku nie 
zostawia cienia nadziei, by pojem­
niki PHS, wożone puste z Połczyna 
do Szczecinka i innych miejscowo­
ści, miały zaprzestać tych wojaży i 
wypełnić się butelkami, skupowa­
nymi w samym Połczynie ale 
przez należący do PSS punkt, sku­
pu. Nie będą peesesowskie butelki 
jeździć w pehaesowskich pojem­
nikach, to jasne. „Sklepy PHS 
znajdują się nie tylko na terenie 
Połczyna — informuje dyrektor 
Jarońska - zaopatrzenie w arty­
kuły monopolowe prowadzone 
jest przez Hurtownię na terenie 
woj. koszalińskiego w Barwicach, 
Bobolicach, Białym Borze oraz w 
Szczecinku, w których to punk­
tach prowadzone są również sku­
py butelek. Przewozy w drodze 
powrotnej dostosowane są do po­
trzeb na danym terenie. Ponieważ 
placówki detaliczne zobowiązane 
są do skupu wszystkich butelek 
monopolowych, fakt przewozu 
pustych pojemników jest KO­
NIECZNY I UZASADNIONY”.

I cóż tu można dodać? Chyba 
tylko tyle, że dopóki bardziej bę­
dzie się przedsiębiorstwu opłacać 
taka właśnie organizacja pracy, 
przy której lepiej wozić puste po­
jemniki, niż je odstąpić komuś na 
miejscu, dopóty coś, co na zdrowy 
rozsądek wydaje się ekonomicz­
nym nonsensem — będzie „ko­
nieczne i uzasadnione”... (b)

„Piszę do was o sprawie z naszej 
wsi” — informuje anonimowa au­
torka listu. Tając własne nazwisko, 
imiona i nazwiska ludzi, których 
losy nam przedstawia, podaje do­
kładnie. Widać, że zna wszystkie 
okoliczności i szczegóły opisywa­
nych zdarzeń. Pisze o rolniku, któ­
ry chcąc pomóc synowi w uniknię­
ciu służby wojskowej przepisał na 
niego gospodarstwo, ożenił, lecz 
postawił młodej rodzinie tak twar­
de warunki—m.in. finansowe — że 
po pewnym czasie wszystko wróci­
ło do stanu wyjściowego: młodzi 
odeszli, a gospodarka znów znala­
zła się w rękach rolników-renci- 
stów.

„Z początku syn był zadowolo­
ny, że nie pójdzie do wojska, że 
będzie z żoną pracował na gospo­
darce, ale to nie trwało długo. 
Starzy wciąż wtrącali się do mło­
dych, zaczęły się awantury, bicia 
— wszystkich ze wszystkimi”. Ro­
dzice mieli pretensje do synowej, 
żądali, by pomagała im w hodowli 
świń i pracach domowych, z pienię­
dzy za prowadzoną dalej — mimo 
przekazania formalnie własności 
następcy — wspólną gospodarkę 
wyposażali inne dzieci, kosztem sy­
na i synowej. „Dłużej synowa nie 
mogła wytrzymać” — pisze nasza 
Czytelniczka — „wyjechała do swo­
ich rodziców, zabierąjąc dziecko”. 
Kiedy zaś mąż prosił ją o powrót do 
domu, odpowiedziała, że „nie bę­
dzie na kogoś robić”. Widząc, że 
sytuacja grozi rozbiciem jego mał­
żeństwa — młody gospodarz poszu­
kał wyjścia: kupił inne, niewielkie i 
zniszczone, ale położone w pewnej 
odległości od ojcowskiego, gospo­

darstwo rolne, które dó chwili 
obecnej oboje z żoną zgodnie i 
wspólnie prowadzą.

Rodzice pozostali tam, gdzie byli: 
w domu, który formalnie przeka­
zali na rzecz najstarszego syna. 
Uprawiają ziemię, której właścicie­
lem prawnym jest syn. Gospodarzą 
„pełną parą”: cztery krowy, dwa 
konie, dwadzieścia owiec, piętna­
ście świń, kury i gęsi, nowy ciągnik. 
I jeszcze renta za jakoby przekaza­
ną następcy ziemię. I dochod za usłu­
gi wozaka, wykonywane przez sta­
rego gospodarza na rzecz mleczarni 
— niemałe, bo jak pisze Czytelnicz­
ka, wynoszące i po 20 i więcej tys. zł 
miesięcznie.

Czytelniczka widzi tę zapobiegli­
wość i dziwi się, że nikt nawet nie 
zapyta, czy wobec powrotu starych 
rodziców do prowadzenia gospo­
darki faktycznie i samodzielnie, na 
własny rachunek, renta od pań­
stwa dalej im przysługuje?

„Nas jest dużo rencistów” — 
czytamy w liście — „Nikt z nas nie 
gospodarzy, jak tamci, na blisko 
30 hektarach. Tak nie można 
okradać państwa!”

I w drugiej sprawie, którą nie­
dawno zainteresowali Czytelnicy 
naszą redakcję, do przekazania go­
spodarstwa rolnego następcy do­
szło w związku z tym, że rodzice — 
zamożni rolnicy — pragnęli, by 
skrócono synowi okres służby woj­
skowej. Jako jedyny żywiciel ro­
dziny zwolniony wcześniej, zgodnie 
z prośbami ojca i matki, przejął 
gospodarkę i ożenił się młodo, w 
wieku zaledwie 23 lat. Zona, dziec­
ko, pełna odpowiedziałność za duże 
i rentowne gospodarstwo, znaczne

trzech lat młody gospodarz — jest 
podział w rodzinie zysków z go­
spodarki, za którą rodzice nadal 
czyją się odpowiedzialni i zarzucają 
synowi, że doprowadza do ruiny to, 
na co oni pracowali całe lata.

I tu syn i synowa nie chcą dłużej 
żyć i pracować razem z rodzicami, 
gotowi byliby gospodarstwo sprze­
dać, byle się faktycznie usamodziel­
nić. Ale nie mogą tego zrobić — 
zbyt krótko jeszcze są prawnymi

dziony darczyńca może cofnąć.
Sytuacja jest trudna. Konflikt 

trwa. „Następca” oświadcza wła­
dzom rolnym swojej gminy, że dłu­
żej gospodarować nie będzie, że 
chce odejść, choćby miał gospodar­
kę wydzierżawić obcym. Na razie 
zaś sprzedaje co może, bo jest wła­
ścicielem. Ma dopiero 26 lat, nie­
wielkie żyiowe doświadczenie, „ży­
czliwych” kolegów i pociąg do kie­
liszka. Zbyt wczesna samodziel­

tę gospodarce źle gospodaruje, ror 
dzice mogą wystąpić przeciw nie­
mu do sądu z żądaniem rozwiązania 
umowy o przeniesieniu własności, 
powołując się na przepisy ustawy o 
ochronie gruntów oraz wykazując, 
że następca doprowadza gospodar­
stwo do ruiny.

A kiedy rodzice znów, jak w 
pierwszym z opisanych przypad­
ków, przejmują ster rządów i uzy­

skują dla siebie wszelkie pożytki z 
gospodarki — o cofnięcie przyzna­
nej im poprzednio renty powinien 
wystąpić organ rentowy, czyli Za­
kład Ubezpieczeń Społecznych, 
który z kiesy społecznej świadcze­
nie wypłaca. Bo wypłaca je prze­
cież bezzasadnie, skoro przejęcie 
gospodarstwa przez młodych oka­
zało się fikcją.

Warto przy tej okazji uświadomić 
sobie, że środki, z których pokrywa 
się wypłaty rolniczych rent i eme­
rytur, tylko w części pochodzą ze 
składek właścicieli gospodarstw 
indywidualnych, że - 'najprościej 
mówiąc — do tych świadczeń „do­
kłada” się z tego, co wpłacą uspo­
łecznieni pracodawcy, ponoszący 
wysokie koszty ubezpieczeń pra­
cowniczych. I że jeszcze do roku 
1977 nie można było otrzymać renty 
czy emerytury rolnej za gospo­
darstwo przekazane następcy, czyli 
zostające w rodzinie, oddane we 
władanie dzieciom. Rolnicy zyski­
wali świadczenia tylko pod warun­
kiem przekazania własności pań­
stwu. Obecnie obowiązujące zasa­
dy są korzystniejsze dla indywidu­
alnego rolnika. Nie znaczy to jed­
nak, że mogą być nadużywane, jak 
w wyżej przedstawionych przypad­
kach, których zapewne nie ma wie­
le, ale które się jednak zdarzają. Że 
jest to jakieś zjawisko niejednost- 
kowe zdaje się świadczyć powta­
rzalność pewnych okoliczności w 
obu opisanych sprawach i fakt, że 
niejeden taki list znajduje się od 
czasu do czasu w redakcyjnej pocz­
cie”.

Z. BANASIAK

kwoty, którymi z tej okazji trzeba 
obracać — na wszystko to było 
chyba za wcześnie.... Zaczęły się 
„koleżeńskie spotkania”, częste li­
bacje, awantury i bijatyki domowe, 
spory z rodzicami, żoną. I tu — 
podobnie, jak w poprzednim przy­
padku — żona odeszła, zabierając 
dziecko. I tu przyczyną sporów — 
mimo że właścicielem jest już od

właścicielami ziemi. Rodzice też nie 
mogą inaczej, niż poprzez fakty, 
dokonane, zmienić zaistniałej sytu­
acji, odwołać darowizny gospodar­
stwa na rzecz niegospodarnego i 
niewdzięcznego syna, ponieważ 
przekazali je następcy na warun­
kach ustawy o rentach i emery­
turach dla rolników, a nie w drodze 
zwykłej darowizny, którą zawie­

ność nie wyszła mu na zdrowie, 
podobnie, jak to wywalczone przez 
rodziców wcześniejsze zwolnienie z 
wojska. Rodzicom też się ta umowa 
z własnym dzieckiem nie opłaciła, 
dziś chcieliby ją cofnąć — a to jest 
trudne. ☆ ☆ ☆

Trudne, lecz możliwe. Jeśli mło­
dy następca na przekazanej za ren­
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KOPIŁHU WĘGLA KAMIENNEGO „JANK0W1CB"
44-253 Bybnik-Boguuowloe, woj. katowickie

przyjmuje stale mężczyzn
w wieku od I8 — 40 lat

do pracy pod ziemiq.
Przyjętym do pracy pracownikom gwarantuje się:

- wynagrodzenie według broniowego systemu wyna­
grodzenia w przedsiębiorstwach przemysłu węglowego

- dodatek stabilizacyjny, jeśli podejmuję pracę pod zie­
mię po raz pierwszy

- specjalne wynagrodzenie z Karty Górnika
- deputat węglowy 6 ton w naturze i 2 tony w ekwiwa­

lencie rocznie dla pracowników utrzymujęcych rodzinę,
- 2 tony węgla rocznie w ekwiwalencie dla samotnych
- nagrody roczne tzw. 13. i 14. pensja
- specjalne miesięczne wynagrodzenie z okazji Dnia Gór­

nika
- nagrody jubileuszowe za przepracowanie:

15, 20, 25, 30, 35, 40, 45 i 50 lat (z możliwością zali­
czenia do tych okresów dotychczasowego zatrudnienia)

- pożyczka w wysokości 100 tys. zł jeżeli zawarli zwię- 
zek małżeński po 1 n 1982 r., która ulega całkowite­
mu umorzeniu po 5 latach nienagannej pracy

- zamiejscowym zakwaterowanie w Domu Górnika
- mieszkanie rodzinne po 5 latach nienagannej pracy.

Warunkiem przyjęcia do pracy jest:
- dobry stan zdrowia
- dotychczasowy nienaganny stosunek do pracy I dyscy­

pliny społecznej
- przedłożenie: dowodu osobistego, legitymacji ubezpie­

czeniowej z adnotację o zwolnieniu, kslęieczkl woj­
skowej, świadectwa ukończenia szkoły podstawowa), 
względnie zawodowej.

Kopalnia nie reflektuje na pracowników, którzy w po­
przednim miejscu pracy zostali zwolnieni dyscyplinar­
nie, względnie porzucili pracę.

Dojazd do Kopalni - z Katowic autobusem PKS lub po- 
cięgiem do stacji Rybnik, z Rytmika w kierunku Bogu* 
szowice autobusem WPK.

Bliższych informacji udziela oraz zgłoszenia przyjmuje: 
Dział Zatrudnienia Kopalni Węgła Kamiennego „Jankowi- 
ce" 44*253 Rybnik-Boguszowice, ul. Jastrzębska.

K-1994-0

PRZEDSIĘBIORSTWO SPR2ĘTOWO-TRANSPORTOWE 
BUDOWNICTWA ROLNICZEGO 

W KOSZALINIE

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż niżej wymienionych środków transportowych: 

ODDZIAŁ SIANÓW, UL. OGRODOWA 9
— samochód fiat Unie, rok prod. 1975, nr podw. 282118, nr inw. 

7687, cena wywoławcza zostanie podana dwa dni przed prze­
targiem.

ODDZIAŁ KARLINO, UL. KOŁOBRZESKA 3
— naczepa Nd-160, rok prod. 1976, nr podw. 415, nr inw. 71458, 

cena wywoławcza 76.000 zł
— przyczepa HL-8011, rok prod. 1974, nr podw. 0078, nr inw. 

71244, cena wywoławcza 91.400 zł

ODDZIAŁ SZCZECINEK, UL. KOSZALIŃSKA 89
— przyczepa D-83, rok prod. 1976, nr podw. 6527, nr inw. 71433, 

cena wywoławcza 101.000 zł

ODDZIAŁ MIASTKO, UL. KASZUBSKA 21
— samochód żuk A-16, rok prod. 1978, nr podw. 7300689, nr inw.

7012, cena wywoławcza 177.750 zł

ODDZIAŁ CZŁUCHÓW, UL. SŁOWACKIEGO 21
— samochód star 3W-200, rok prod. 1976, nr podw. 051176, nr 

inw. 7608, cena wywoławcza 393.500 zł
— samochód star W-206, rok prod. 1980, nr podw. 22967, nr inw. 

7372, cena wywoławcza 393.500 zł
— samochód żuk A-16 B, rok prod. 1978, nr podw. 302117, nr inw. 

7015. cena wywoławcza 261.600 zł
— przyczepa D-47, rok prod. 1979, nr podw. 47991, nr inw. 71477, 

cena wywoławcza 80.000 zł

PSTBR KOSZALIN, UL. MORSKA 49
— samochód star W-244, rok prod. 1977, nr podw. 67806, nr inw. 

7624, cena wywoławcza 393.500 zł
— samochód star W-200, nr inw. 7669, rok prod. 1980, nr podw. 

22935, cena wywoławcza 472.200 zł
— żuraw 2-3, rok prod. 1968, nr podw. 110912, nr inw. 7936, 

cena wywoławcza zostanie podana dwa dni przed przetargiem.
— samochód star W-200, rok prod. 1977, nr podw. 8295, nr inw. 

7628, cena wywoławcza 393.500 zł
— silnik S-530, — szt. 2 (do NG) — cena wywoławcza zostanie 

podana dwa dni przed przetargiem
— silnik SW-266 — szt. 1 (do NG) — cena wywoławcza zostanie 

podana dwa dni przed przetargiem
— wózek widłowy rak (spalinowy) — szt. 1 — cena wywoławcza 

zostanie podana dwa dni przed przetargiem

ODDZIAŁ ŚWIDWIN, ul. ARMII CZERWONEJ 18
— przyczepa HL-8011, rok prod. 1981, nr podw. 776, nr inw. 

71510, cena wywoławcza 182.800 zł
— naczepa D-68, rok prod. 1974, nr podw. 0563, nr inw. 71344, 

cena wywoławcza 148.000 zł.
Przetarg odbędzie się w Zarządzie Przedsiębiorstwa PSTBR Ko­
szalin, ul. Morska 49, dnia 4 IX 1986 r. o godz. 10. Środki trans­
portowe można oglądać w ciągu dwu dni przed przetargiem, 
w godzinach od 10 do 12 w w/w Oddziałach Przedsiębiorstwa.
Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie na godzinę 
przed przetargiem wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoław­
czej w kasie przedsiębiorstwa.
W przypadku niedojścia do skutku pierwszego przetargu, drugi 
przetarg zostanie przeprowadzony w tym samym dniu, o go­
dzinie 12.
Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo wycofania niektórych 
jednostek lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

JEDNOCZEŚNIE POSIADAMY DO SPRZEDA2Y:
— stanowisko do badania pomp wtryskowych, typ PW-1, rok
prod. 1969 — szt. 1

K-3407

WOJEWÓDZKIE PBZBDSIĘBI0BSTW0 KOMUNIKACJI MIEJSKIEJ 

w Koszalinie

OGŁASZA ZAPISY
- kandydatów pragnqcych zdobyć prawo jazdy 

kat. D

- kierowców posiadajqcych prawo jazdy kat. B lub 
C celem podwyższenia kwalifikacji do kat. D.

Warunki przyjęcia:

- wiole kandydata od 22 do 40 lat

- uregulowany stosunek do służby wojskowej

- nło karalność sqdowa

- stało zameldowani* na terenie Koszalina, Szczecinko, Kołobrzegu.

Kandydaci, którzy w ostatnim miejscu zatrudnienia po­
rzucę pracę lub zostanę zwolnieni bez wypowiedzenia 
z winy pracownika (ort. 52 KP) nie będę zatrudnieni.

Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje

Dział Kadr 1 Szkolenia WPKM w Koszalinie, 
uL Gnieźnieńska 9, 

tel 230-21, wewn. 210

oraz placówki terenowe.

2KM w Kołobrzegu, uL Solna 2, leL 245-43 
2KM w Szczecinka, ul. Przemysłowa 2, tel 435-86.

K-3339

ZAKŁAD REMONTOWO-BUDOWLANY FWP 
w Mielnie

zatrudni natychmiast:

- MURARZY

- DEKARZY

- CIEŚLĘ

- ELEKTRYKA
na budowie w Ustce.

Zapewniamy zakwaterowanie i całodzienne wyżywienie
w ramach roiłqkowego dla pracowników zamiejscowych.

INFORMACJI UDZIELA Dział Kadr, Mioino, tel. 274.
K-3285

OKAZJA!
WOJSKOWA CENTRALA HANDLOWA

W KOSZALINIE

oferuje
już od 18 VIII 1986 r.

TOWARY PEŁNOWARTOŚCIOWE 
O OBNIŻONEJ CENIE PONAD 40 %

jak:

▲ KONFEKCJĘ
A DZIEWIARSTWO
▲ OBUWIE
A SZKŁO oraz inne.

Zapraszamy po zakupy do wszystkich sklepów WCH.
K-3406

NACZELNIK GMINY 
w Gościnie

dzialajqc na podstawie art. 29 ust. 1 i 2 ustawy z dnia 12 lipca 1984 r. 
o planowaniu przestrzennym (Dz. U. nr 35, poz. 185)

K
zawiadamia,

te w Urzędzie Gminy w Gościnie, 
przy ul. IV Dywizji Wojska Polskiego nr 58, 

w godz. 8-15 
w czwartki w godz. 9-16

będzie wyłożony do wglqdu mieszkańców i zainteresowanych 
jednostek

PROJEKT PLANU 
ZAGOSPODAROWANIA PRZESTRZENNEGO 

gminy Gościno
z wyjqczeniem miejscowości Gościno.

W czasie wyłożenia planu zainteresowane jednostki gospodarki 
uspołecznionej, organizacje społeczne i poszczególni obywatele mo­

gą zgłosić swoje uwagi i wnioski do projektu planu.
Dyskusja z ludnością nad projektem planu odbędzie się 

11 września 1986 r. w sali Gminnego Ośrodka Kultury w Gościnie, 
ul. Kołobrzeska 1. K-3398

OKRĘGOWA SPÓŁDZIELNIA MLECZARSKA 
w Słupsku

ZATRUDNI NATYCHMIAST
- KIEROWNIKA ROBÓT BUDOWLANYCH z uprawnieniami
- MASZYNISTÓW CHŁODNICZYCH z uprawnieniami lub 

do przyuczenia w zawodzie
- APARATOWYCH OBRÓBKI SUROWCA
- POMOCNIKA APARATOWEGO proszkował mleka
Warunki pracy 1 płacy de omówienie w Dziale Kadr 
Spółdzielni ul. Orzeszkowe) 3, tel. 220-11. K-3260-0

Sprzedaż

PftZEDSJĘBKMtSTWO BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 
„CHEMOBUDOWA - KRAKÓW" 

w Krakowie, ul. Stachowicza 18

INFORMUJE,
łe dysponuje w okresie od października de moje

WOLNYMI MIEJSCAMI 
W NASZYM DOMU WCZASOWYM W UNIESCIU,

który nadaje się no organizowanie 
kursakonferencjl, narad, zjazdów.

Ośrodek nowoczesny położony nad samym morzem. 
Oczekujemy propozycji od przedsiębiorstw, instytucji oraz 

< osób prywatnych.
Oferty przyjmuje Ośr. Wyp. „Chemobudowa" 

Unieście, uL Morska 20,76-032 Mielno, tel 735.
K-3385-0

K-3421

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 17 sierpnia 1986 roku zmarł

Władysław Góral
nasz emerytowany wieloletni pracownik KCMB 

Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE 
składają

DYREKCJA, ORGANIZACJA ZWIĄZKOWA I PARTYJNA 
ORAZ WSPÓŁPRACOWNICY KCMB W KOSZALINIE

K-3411

Dnia 17 sierpnia 1986 roku zmarł

Mieczysław Trzciński
emerytowany pracownik Zakładu Techniki 

Próżniowej „Tepro” w Koszalinie 
Wyrazy głębokiego współczucia 20NIE

składają
DYREKCJA, RADA PRACOWNICZA, 

ZWIĄZEK ZAWODOWY, WSPÓŁPRACOWNICY

K-3485

W dniu 17 sierpnia 1986 roku zmarł

Marian Garbalski
wieloletni pracownik Spółdzielni Kółek 

Rolniczych w Będzinie 
Wyrazy współczucia RODZINIE

składają
KIEROWNICTWO I WSPÓŁPRACOWNICY

SYRENĘ 106 1 rok 1973 sprzedam. Ko­
szalin, tel. 537-34. - G-8879

ŻUKA skrzyniowca tanio sprzedam. 
Słupsk, ul. Koszalińska 2/138.

G-888Q
KOMBAJN bizon silnik na gwarancji, 

samochód praga V 3S sprzedam. 
Miastko, ul. Bogusława X 5C.

Gp-8821
MOTOCYKL MZTS 250/1 sprzedam. 

Koszalin, P. Findera 43/4A, po go­
dzinie 16. G-8822

MOTOCYKL MZETZ sprzedam. Ko­
szalin, Dąbrówki 3/7. G-8823

PŁYTY Żerań rozmiary: 450X120 — 
szt. 7, 390X120 — szt. 8 oraz gąsio­
ry eternitowe sprzedam. Jan Le­
bioda, Polanów, ul. Partyzancka 15.

G-8524
ZAMRAŻARKĘ poj. 160 1 i piec ga­

zowy c.o. prod. ZSRR sprzedam. 
Szczecinek, tel. 473-83. G-8825

WÖZiEK inwalidzki duo 4/1 i maszy­
ną dziewiarską dwupłytową sprze­
dam. Dartowo, tel. 31-23, po dwu­
dziestej. G-8826

MASZYNĘ do szycia skóry, ciężką ty­
pu rolfus sprzedam. Koszalin, tei. 
330-78. G-3827

TELEWIZOR kolorowy rubin 714p 
sprzedam. Koszalin, Spasowskiego 
2/12. G-8828

TELEWIZOR ruibin 714p sprzedam.
Koszalin, tel. 325-72. G-88E9

MAGNETOFON deck sony tanio 
sprzedam. Wiadomość: Koszalin,
Barlickiego 21/5, po godz. 16.

G-8830
PiRZYCZEPKĘ do samochodu osobo­

wego sprzedam. Darłowo, tel. 21-24.
G-8831

BILARDY elektroniczne w bardzo do- 
*brym stanie sprzedam. Słupsk, tel. 
234-79. G-8832

OWCZARKI podhalańskie białe, o- 
bronne oraz do pilnowania domów 
i mieszkań sprzedam. Młynarczyk. 
Kościerzyna, Młyńska 11.

Gp-8833
D.OBERiMłANKĘ siedmiomlesięczną 

sprzedam. Słupsk, tel. 33-985. po 
piętnastej. G-8834

BOKSERKI — okazy sprzedam. Szcze­
cinek, tel. 445-59. K-221/B-0

OWCZARKI niemieckie sześciotygod­
niowe sprzedam. Mścice 34.

G-8835
JAMNIKI z rodowodem sprzedam.

Karlino, tel. 412. G-8836
SZCZENIAKI (cocker-spaniele) sprze­

dam. Koszalin, tel. 319-18.
G-8837

DZIAŁKĘ budowlaną, uzbrojoną, w 
centrum Szczecinka zdecydowanie 
sprzedam. Wiadomość, Szczecinek, 
ul. Chełmińska 14A/13. G-8838

DZilAŁĘ malinową w Mścicach sprze­
dam. Pabian. Mielno, ul. Przemysło­
wa 3, po szesnastej. G-8839

ZiAiB UDO WANIĘ gospodarcze z dział­
ką 0,5 hektara tanio sprzedam. Par- 
nowo k. Koszalina, tel. 524-98. Wła­
dysław Krawczyk. G-8840

DOM w stanie surowym tanio sprze­
dam. Ustka, tel. 145-442. G-4H2

DOM piętrowy z ogrodem 14 arów, 
w Chojnicach tanio sprzedam. Wia­
domość: Chojnice ul. Kasprzaka 18.

G-8341
Żeniony

MIESZKANIE własnościowe M-3 — 
Poznań zamienię na podobne w Ko­
szalinie. Doraźnie wynajmę pokój. 
Oferty kierować: Chłopy 22, p-ta
Sarbinowo Morskie. Korde.

G-8843
MIESZKANIE kwaterunkowe 2 poko­

je c.o. zamienię na większe. Kosza­
lin, ul. Ratajczaka 4/aa, po godz. 18.

G-8844
DOMEK jednorodzinny zamienię na 

dwa mieszkania w nowym budow­
nictwie, nie mniejsze niż M-3. 
Słupsk, Gdyńska 139. G-8845

MIESZKANIE własnościowe 33 m kw. 
zamienię na większe. Słupsk, tel. 
313-13. G-8846

DOMEK jednorodzinny zamienię na 
M-3 lub M-4 własnościowe na 
Słupsk, najchętniej Ustkę. Ustka, 
ul. Pułaskiego 32. G-8847

Lokalo
PRZYJMĘ uczniów (chłopców) na po­

koje. Słupsk, ul. Kaszubska 49. Du­
sza. G-8843

POMIESZCZENIE 72 m kw. na cichą 
działalność rzemieślniczą — usługo­
wą wydzierżawię. Słupsk, tel. 222-06. 
po piętnastej. G-8693

Różno
ZAKŁAD Konfekcyjny .zatrudni 

krawcowe, osoby niewykwalifiko­
wane oraz akwizytora. Wiadomość: 
Słupsk, ul. Racławicka 21, tel. 233-38 
w godz. 8—14. Wierzehoś.

G-8849-0
ZAKŁAD Obróbki Drewna Kobylni­

ca, Główna 31 zatrudni pracownika. 
Sitachyra. G-8850

C YKLI.NO W ANIE — lakierowanie. Ko­
łobrzeg, teł. 226-32. Majchrzak.

G-8&24-0
MIĘDZYNARODOWE bale organizuje 

WESTA Szczecin, skrytka 672,
Gp-8524-0

„OŚWIATA" Jana z Kolna 10 orga­
nizuje kursy: przyuczające do za­
wodu: spawacz, palacz, kucharz, 
kelner, sprzedawca, ciastkarz, kra­
wiec, czeladnicze i mistrzowskie we 
wszystkich zaiwodach, inne zawo­
dowe: kroju i szycia, kuoharsko-kel- 
ner&kie, radiowo-telewizyjny ww. 
kursy oraz bhp i ppoż., obsługi 
wózków podnośnikowych i inne 
specjalistyczne na zlecenia zakła­
dów pracy. Zapisy prowadzi: Ko­
szalin, tel. 25(0-35. K-3299-0

SILNIKI, komplety naprawcze, wtry­
ski, świece żarowe, chłodnice, zde­
rzaki, lampy, amortyzatory, łoży­
ska, szyby, listwy do mercedesa 
oraz części do valkswagena — po­
leca sklep PalLmaru, Bydgoszcz, 
Dworcowa 37, tel. 220-1 li5.

K-223/B-0

Zawiadamiamy, że 
w dniu 14 sierpnia 1986 roku, 

zginął śmiercią tragiczną 
w czasie wykonywania obowiązków służbowych 

Kol.

Pawel Ewer

K-3422

wieloletni pracownik PGR Turowo 
Zakład Rolny Sitno

Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE 
składają

RADA PRACOWNICZA, ZWIĄZEK ZAWODOWY 
I WSPÓŁPRACOWNICY ZR SITNO
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CZWARTEK

4 CI) Telewizja
PROGRAM I

Dzienniki: 10.00, 19.30, 21.30 i
23.20

8.55—11.50: „Domator"
9.00 „Teleferie": „Don Kiszot z 

Manczy" — ode. serialu hiszp. 
TV i film rys. CSRS „O Aniczce, 
Hubercie i słomianym ka­
peluszu"

10.10 Kronika Spartakiady Mło­
dzieży

10.20 „Iskra" — film fab. prod, ra­
dzieckiej, reż. W. Gaziuw

16.50 Program dnia
16.55 „Wyspa Rembazy" —program 

wojskowy
17.15 Teleexpress
17.30 Studio Lato (w tym — „Son­

da")
19.00 Dla dzieci: „Zajęcza nocka"
20.00 i 21.50 — XXIII Międzynaro­

dowy Festiwal Piosenki — 
SOPOT 86: konkurs o Grand 
Prix — cz. I i II

PROGRAM II

Dzienniki: 19.30 i 22.45

16.55 Program dnia
17.00 Komedie siedmiu stolic: „Uj­

rzeć Neapol" — węgierski 
film fabularny, reż. I. L. Bacskai

1R 90 Wskarip 11
18^30 KRONIKA"(Szczecin, Kosza­

lin, Słupsk i Piła)
19.00 „Kto to powiedział" — tele­

turniej
20.00 Zwiedzamy Polskę
20.15 Rozmaitości baletowe: „Figu­

ry rytmiczne"
20.45 „Variete, variete" — program 

rozrywkowy TV RFN
21.15 Z kart literatury francuskiej: 

„Pokraka" — franc, film fab. 
reż. S. Moati; grają: Malka Ri- 
bowski, Giles Laurent, Henri 
Virloyeux i inni

Radio

8.10 Poranna serenada 8.40 Archiwum pol­
skiej piosenki 9.00 „Pamiętnik z Powstania 
Warszawskiego” 9.20 Piosenki na lato 9.50 „Pie­
kło jest zawsze dzisiaj” 10.00 Wakacje melo­
mana 11.10 Muzyczny non-stop 12.00 Filharmo­
nia 13.05 Z malowanej skrzyni 13.30 Album 
operowy 14.00 Dźwiękowe pocztówki z Jamajki 
15.10 Jazz 16.00 Dzieła, style, epoki 16.50 
„Piekło jest zawsze dzisiaj” 17.05 18.30 Pro­
gram lokalny 18.30 Klub stereo 19.15 Powia­
stki filozoficzne 19.45 Studio festiwalowe 
20.00 -1.00 XXH3 Międzynarodowy Festiwal 
Piosenki — Sopot ’86 — Konkurs o Grand Prix

PROGRAM m

Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 15.00, 
16.00, 17.00,18.00

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 9.05 Gwiaz­
da tygodnia 9.20 Mała muzyka 10.00 „Krzyżacy” 
ode. pow. 10.30 Muzyczny interklub 11.00 Kla­
sycy jazzu 11.40 Gwiazda tygodnia 11.50 „Mani­
pulacja” 12.05 W tonacji Trójki 13.00 „Jesień w 
Pekinie” 13.10 Powtórka z rozrywki 14.00 Lato 
w filharmonii 15.05 Rock pod prąd 15.40 Przy­
goda z piosenką 16.00—19.00 Zapraszamy do 
Trójki 19.00 Z książką w tytule 19.30 Trochę 
swinga 20.00 Mini-max 21.00 Kronika Konkur­
sów im. H. Wieniawskiego — aud. 21.45 Te­
stament Olszewskiego - aud. 22.15 Blus wczo­
raj i dziś 22.45 Posłuchać warto 23.00 Opera 
tygodnia 23.15 Czas relaksu

PROGRAM I

Wiadomości: 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00,
5.30.6.00, 6.30,7.00,8.00, 9.00,10.00,12.05,14.00,
16.00, 18.00,19.00, 20.00, 22.00, 23.00

Komunikat energetyczny i gazownictwa: 
7.55, 13.00, 21.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 6.28,
13.00, 21.00

0.05 4 Muzyka nocą 4.00 8.Q0. Poranne sy­
gnały 8.15—8.45 Muzyka poranna 9.00—11.57 
Lato z radiem 10.30 Moja powieść na lato 11.59 
Sygnał czasu i hejnał 12.30 Tańce Węgier 12.45 
Rolniczy kwadrans 13.30 Piosenki naszych 
przyjaciół 13.40 Z bliska i z daleka — mag. 
14.05—15.55 Mag. „Rytm” 16.05 Muzyka i aktu­
alności 17.30 Pogwarki nie tylko o piosence 
18.05 Klub zwolenników reformy 18.20 Koncert 
dnia 19.20 Odpowiedzi na listy 19.30 „Tajemnica 
Granatowego Zaułka” — słuch. 20.15 Koncert 
życzeń 20.35 Rzemieślnicze sprawy 20.45 „Ka­
wiarnia Niagara” 21.05 Kronika sportowa 21.15 
Rocznica G. Piatigorskiego — aud. 22.05 Na 
różnych instrumentach 22.20 Turniej orkiestr 
22.45 Radiowy Odeon 23.00—23.25 Inf. sportowe 
23.10 Panorama świata 23.25- 23.59 Jazzowe 
granie

PROGRAM II

Program nadawany w wersji stereo

Wiadomości: 6.00, 8.00,13.60, 17.00, 21.00

Skrócony test stereo: 8.40,10.00,14.00,18.30, 
19.30, 22.20

Także Henryka Borowskiego (na zdjęciu wraz z 
Joanną Szczepkowską w „Tryptyku” Maxa 
Frischa) usłyszymy w audycji „Humor i pio­
senka okupacyjna” (pr. IV PR, godz. 16.30). 
Nadana ona zostanie w bloku programowym 
„Popołudnie młodych”.

Fot. CAF — Archiwum 

PROGRAM IV

Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.30, 12.00, 17.00, 
19.30, 21.55

6.30 J. hiszpański 6.45 Piosenki hiszpańskie 
7.20—8.30 Halo, wakacje! 8.30 Muzyczne hobby 
9.00 Słuchamy piosenek zespołu „Anawa” 9.35 
Zabawy przy muzyce (dla przedszkoli) 10.00 
„MatioJ czą-rodziej” V słuchowe 10.39 Muzyka 
błękitnych traw 11.00 Dom i świat mag. 12.20

^acpnły inEtrurn. 1SL3Ü C.aaŁ.ł JuHvif —

aud. 13.00 Spotkanie ze sztuką 13.25 Zabawy 
przy muzyce (dla przedszkoli) 13.50 Małe pio­
senki 14.00-17.00 Popołudnie młodych 17.05 
Sztuka transkrypcji 17.55 Widnokrąg 18.25 
Spotkanie z operetką 18.50 Studio ekspertów 
19.35 Lektury Czwórki 19.45 Nie tylko ballada 
— aud. 20.35—21.35 Wieczór muzyki i myśli: 
Czas — aud.

SPORT • WYNIKI • REKORDY • CIEKAWOSTKI

Koszalin
6.30 Studio Bałtyk 7.30 Wiadomości 7.35 Stu­

dio X — aud. J. Kiepela 13.05 Na swojską nutę 
17.05 Przegląd aktualności .17.12 „Młodzi i film” 
— A. Łuczak 17.30 „Jarocin 86” — cz. II — aud. 
P. Mroczka 18.07 Przed nowym rokiem szkol­
nym — J. Koprowska 18.27 Program na jutro 

Koszalin w programie ogólnopolskim: pr. m, 
godz. 15.05 — „Rock pod prąd” — aud. 
P. Mroczka

TV i PR zastrzegają sobie' możliwość zmian 
w programach!

Znów
NRD!

Bohaterkami kolejnego dnia, 
rozgrywanych w Madrycie, mi­
strzostw Europy w pływaniu były 
znów zawodniczki NRD. Ustano­
wiły one rekord świata w sztafecie 
4 x 100 m st. dow. — 3.40,57. Pod­
czas tego wyścigu płynąca na pier­
wszej zmianie — Kristin Otto usta­
nowiła najlepszy wynik na tym 
dystansie rezultatem 54,73. Drugi 
złoty medal dla NRD wywalczyła 
Heike Friedrich — 4.07,45 na 400 m 
st. dow. Natomiast Amerykanka 
Betsy Mitchell wygrała nieoczeki­
wanie wyścig na 100 m st. grzb. — 
1.01,74.

Kolejne niepowodzenie spotkało 
Artura Wojdata. Wprawdzie w se­
rii eliminacyjnej na 100 m st. dow. 
zajął on drugie miejsce (51,68), ale 
nie zakwalifikował się do finału. 
Złoty medal zdobył Matt Biondi 
(USA) — 48,94. Finałowy wyścig na 
200 m st. grzb. zakończył się wy­
graną Igora Poljańskiego (ZSRR) 

1.58,78.

Wieści z boisk
W LOZANNIE odbył się towarzy­

ski mecz piłkarski, w którym Szwaj­
caria pokonała Francję 2:0 (0:0).

W FINALE piłkarskiego turnieju w 
Casablance spotkają się brazyliski 
klub Gremio Porto Alegre i Standard 
Liege. W półfinale Brazylijczycy zwy­
ciężyli Ajax Amsterdam 2:0, a Stan­
dard pokonał młodzieżową reprezen­
tację Maroka 1:0.

PIŁKARZE Migowej Pogoni 
Szczecin rozegrali towarzyski mecz 
piłkarski z zespołem ekstraklasy NRD 
— Union Berlin. Uzyskano remis 2:2 
(0:1).

Strajk Watsona
Obrońca angielskiego klubu Nor­

wich, Dave Watson rozpoczął 
strajk. Jego powodem jest unie­
możliwienie przez klub transferu 
piłkarza do Evertonu. Norwich od­
rzucił propozycję Evertonu, który 
zaproponował za Watsona 700 tys. 
funtów. „Nie będę grał ani treno­
wał, dopóki działacze nie wyjaśnią 
mi dlaczego transfer nie doszedł do 
skutku” — stwierdził Watson.

Dziś I etap wyścigu

„Brzegiem Bałtyku"
Wczoraj po południu prolog długości 1500 metrów ulicami Koszalina 

zainaugurował jubileuszowy XX Młodzieżowy Wyścig Kolarski „Brze­
giem Bałtyku” o puchar I sekretarza KW partii. Trofeum to przypadnie 
zwycięskiej drużynie. O tym, która z ekip zyska puchar dowiemy się 
zapewne dopiero w niedzielę, gdy kilkudniowa rywalizacja na szosach 
woj. koszalińskiego dobiegnie końca.

Dzisiaj o godz. 13.20 na placu Bojowników PPR w Koszalinie nastąpi 
uroczyste otwarcie wyścigu. Delegacja kolarzy złoży kwiaty pod pom­
nikiem „Byliśmy — Jesteśmy — Będziemy”. Następnie zawodnicy prze­
jadą ulicami Zwycięstwa w kierunku Chełmoniewa. Tam o godz. 14 
nastąpi start ostry do I etapu, długości 120 km. Oto trasa tej części wyścigu: 
Koszalin — Maszkowo — Szczeglino — Kościernica — Nadaw — 
Polanów (lotna premia, 34 km — ok. godz. 14.50)—Wielim — Mzdowo — 
Rochowo — Rzeczyca — Polanów — Krąg — Nowy Żytnik — Ostrowiec 
—Smardzewo—Karwice — Malechowo (lotna premia, 92 km — ok. godz. 
16.15) — Pękanino — Karnieszewice — Sianów (lotna premia, 111 km — 
ok. godz. 16.45) — Koszalin. Meta I etapu znajdować się będzie na stadionie 
KS Gwardia przy ul. Fałata 34. Przyjazd kolarzy spodziewany jest ok. 
godz. 17.

Patronat nad przebiegiem I etapu sprawuje Wojewódzki Związek 
Spółdzielni Rolniczych „Samopomoc Chłopska” w Koszalinie, (wim)

Finały XIII OSM w Spalę

R. Kozera na podium
Drugi dzień finałowych zawodów 

juniorów młodszych w Spalę, w 
ramach XU[ Ogólnopolskiej Spar­
takiady Młodzieży, przyniósł repre­
zentantom Pomorza Środkowego 
trzeci medal.

Biegi na 1500 m rozegrano w 
dwóch seriach. W silniejszej grupie 
zawodniczek startowała Renata 
Kozera (MKS Orlę Szczecinek). 
Uzyskała czas 4.33,81 i zajęła trzecie 
miejsce. Złoty medal w tej konku­

rencji zdobyła Dorota Buczkow­
ska (Start Lublin) — 4.31,52. Zwy­
ciężczynią drugiego biegu w tym 
dystansie była inna lekkoatletka ze 
Szczecinka, Jolanta Górska, lecz 
uzyskany przez nią rezultat — 
4.40,72 dał jej tylko siódme miejsce 
w końcowej klasyfikacji. Tę samą 
lokatę zajął wśród chłopców To­
masz Zimny (MKS Orlę) z czasem 
4.04,26. Triumfował Artur Zalew­
ski (Chemik Kędzierzyn) — 4.00,17. 
(wim)

Skromne cele 
lekkoatletów

35-osobowa ekipa reprezentować 
będzie Polskę w zbliżających się 
mistrzostwach Europy w lekkiej 
atletyce w Stuttgarcie. Przed 16 
zawodniczkami i 19 zawodnikami 
postawiono zadanie zdobycia 3—4 
medali oraz 45 punktów. Kobiety 
zaprezentują śię w 12, a mężczyźni 
w 15 konkurencjach. W ekipie za­
brakło mistrzów świata: Zdzisława 
Hoffmanna (trójskok) i Edwarda 
Sarula (kula). Hoffmann nie do­
szedł jeszcze do wysokiej formy po 
kontuzji ścięgna achillesa i choro­
bie nerek, natomiast Sarul wpraw­
dzie uzyskał minimum, jednakże 
zrezygnował ze startu, gdyż jego 
zdaniem prezentowana forma nie 
dawała mu wielkich szans na zdo­
bycie jednego z medali.

mliiiiii
MŁODE POLSKIE siatkarki na mistrzo­

stwach Europy juniorek przegrały w ostatnim 
meczu eliminacyjnym grupy II w Perniku z 
RFN 2:3 (15:8, 8:15, 8:15, 16:14, 4:15).

Lepiej powiodło się naszym juniorom. Wy­
grali oni w Pozardziku z Jugosławią 3:0 (15:12, 
15:5, 15:3).

POLSKA męska czwórka ze sternikiem za 
kwalifikowała się do finału wioślarskich MŚ 
zajmując 2 miejsce w swojej serii repesaży — 
6.44,49. Zwyciężyła osada CSRS 6.41.33«

RADZIECKI kolarz Wladimir Sułtanów
podczas zawodów na torze Kryłatskoje usta­
nowił rekord świata w wyścigu na 1 km ze 
startu lotnego. Sułtanów uzyskał czas 58.718 
sek.

Zapisy 
na kurs

Wojewódzkie Zrzeszenie LZS 
w Słupsku organizuje we wrze­
śniu br. ogólnopolski kurs instruk­
torów tenisa stołowego. Kurs 
odbędzie się w Miejskim Ośrod­
ku Sportu i Rekreacji w Bytowie.

Szczegółowych informacji o 
warunkach udziału w szkoleniu 
zasięgnąć można w WZ LZS w 
Słupsku (tel. 280-51) lub w biu­
rze rejonowym LZS w Bytowie 
(tel. 23-86). (a)

l Bytowa nad Morze Czarne
Redakcja programu III Polskiego 

Radia od wielu lat prowadzi latem 
akcję pod hasłem „Wakacje na 
dwóch kółkach”. W tym roku wzięło 
w niej udział ponad 3 tysiące mło­
dych uczestników, którzy nadesłali 
pod adresem radiowej redakcji opi­
sy podróży rowerem. Najlepsze 
prace zostały nagrodzone.

Inicjatorem tego przedsięwzięcia 
jest red. Henryk Sytner, który zad­
bał o patronat dla tej pożytecznej 
akcji nie tylko wśród organizacji

sportowych i młodzieżowych, ale 
również Zakładów Rowerowych w 
Bydgoszczy i samego Ryszarda 
Szurkowskiego.

Do tradycji należy wyjazd na 
grodzonych uczestników konkursu 
na rowerowy rajd brzegami Morza 
Czarnego. Rowerami bydgoskiego 
„Rometu” dotrą tam m.in. dwie 
młode mieszkanki Bytowa: Marze­
na Knitter i Joanna Poterucha. 
Gratulujemy atrakcyjnego wyjaz 
du! (wim)

Finały Grand Prix w Kołobrzegu

■' ■', ' walczą na kortach
Jak już informowaliśmy, dobiegły końca turnieje eliminacyjne tenisa 

ziemnego z cyklu Grand Prix. Jutro — 22 bm. na kortach przy ul. 
Gottwalda w Kołobrzegu rozpoczną się gry finałowe z udziałem naj­
lepszych tenisistów. Pierwszy mecz zaplanowano o godz. 16.

Do decydujących łąojów na kortach awans wywalczyli: Leszek Łu­
kowski, Józef Swatowski, Andrzej Jarosz, Włodzimierz Spieszyński 
(wszyscy Kołobrzeg), Zdzisław Gieczys (Szczecinek), Marek Chmie­
lewski, Janusz Derwich (obaj Połczyn Zdrój), Jan Mała wy (Bydgoszcz) i 
Waldemar Hubczak (Wrocław). Dwóch ostatnich zawodników rozegra 
dodatkowo między sobą pojedynek o wejście do finałowej ósemki za­
wodów.

Turniej potrwa trzy dni. W sobotę mecze rozpoczynają się o godz. 10 i 16, 
zaś finał z udziałem dwóch najlepszych tenisistów odbędzie się w niedzielę 
o godz. 16. Organizatorzy zawiadamiają, że wśród obserwujących spot­
kania turnieju kibiców rozlosowane zostaną specjalne nagrody, które 
ufundowali: KPT „Bałtywia” i firma „JAWIT” z Podkowy Leśnej. Oby 
tylko pogoda dopisała! (wim)

Zawodowiec
Reprezentacyjny piłkarz Algierii 

Lakhdar Belloumi pozostaje w 
swoim kraju i w dalszym ciągu grać 
będzie w klubie GCR Mascara. I nie 
byłoby w tym nic wyjątkowego 
gdyby nie fakt, że Belloumi zo­
staje w ten sposób pierwszym za­

wodowym piłkarzem, grającym w 
Algierii. Kierownictwo klubu 
chcąc zatrzymać piłkarza zobowią­
zało się, iż w nowym kontrakcie 
Belloumiego umieszczona będzie 
klauzula: „Gwarantujemy Lakh- 
darowi Belloumiemu te same wa­
runki pracy i tę samą płacę, co 
hiszpański klub Murcia, który sta­
rał się o jego pozyskanie”.

ł

DWANAŚCIE
PRAC
HERKULESA

(c) 1939, 1940, 1944, 1945 by Agatha Christie 
LABOURS OF HERCULES” 
tłumaczyła Grażyna Jesionek

,THE

(22)

Przypomniał sobie Michaela Novgina, Myśliwego, ska­
czącego i wykonującego piruety w niesamowitym, fanta­
stycznym lesie powstałym w mózgu Ambrose’a Vandela. 
Przypomniał też sobie śliczną latającą Łanię, wiecznie 
tropioną, wiecznie pożądaną... piękną złocistą istotę z poro­
żem na głowie i błyszczącymi stopami z brązu. Pamiętał jej 
finałowy upadek, strzał i ranę, i oszołomionego Michaela 
Novgina, trzymającego w ramionach ciało martwej Łani.

Katrina Samoushenka przyglądała mu się ze zdziwieniem.
— My się chyba nie znamy, prawda? — powiedziała. 

Czego pan chce ode mnie?
Herkules Poriot skłonił się lekko.
— Przede wszystkim chcę pani podziękować za pani 

kunszt, dzięki któremu przeżyłem raz wspaniały wieczór.
Uśmiechnęła się słabo.
— Ale sprowadził mnie tu także mój zawód. Już od 

dłuższego czasu szukam pani pokojówki... na imię miała 
Nita.

Wpatrywała się w niego. W jej wielkich oczach malowało 
się zaskoczenie.

— Nita... co pan o niej wie?
— Opowiem pani.
Opowiedział jej o dniu, w którym zepsuł się jego sa­

mochód, i o Tedzie Williamsonie, miętoszącym czapkę w 
dłoniach i wyrzucającym z siebie całą swą miłość i cierpienie. 
Słuchała bardzo uważnie.

Kiedy skończył, odezwała się:
— To wzruszająca historia... o tak, bardzo wzruszająca....
Herkules Poirot pokiwał głową.
— Owszem — przyznał. — Historia rodem z Arkadii, czyż: 

nie? Co może mi pani powiedzieć o tej dziewczynie?
Katrina Samoushenka westchnęła.
— Miałam pokojówkę... nazywała się Juanita. Urocza 

dziewczyna... pogodna i radosna. Przytrafiło jej się to, co 
często zdarza się wybrańcom bogów. Umarła młodo.

Były to własne słowa Poirota — słowa ostateczne, nieod­
wołalne. Teraz znów je usłyszał. A mimo to nie dawał za 
wygraną.

— Ona nie żyje? — zapytał.
— Tak, nie żyje.
Herkules Poirot milczał przez chwilę, po czym rzekł:
— A jednak czegoś tu nie rozumiem. Kiedy zapytałem 

o pani pokojówkę Sir George’a Sanderfielda, jakby się 
przestraszył. Dlaczego?

Cień niesmaku przemknął przez twarz tancerki.
— Powiedział pan „o moją pokojówkę”. On myślał, że 

chodzi panu o Marie... o dziewczynę, która pracowała u mnie 
po Juancie.Jak mi się zdaje, próbowała go szantażować 
czymś, czego się o nim dowiedziała. To była wstrętna 
dziewczyna... wścibska, wiecznie grzebała w listach i zam­
kniętych szufladach.

— To wszysko wyjaśnia — mruknął Poirot.
Zamilkł na chwilę, po czym ciągnął równie natarczywym 

tonem:

— Juanita miała na nazwisko Valetta i umarła na stole 
operacyjnym w Pizie przy wycinaniu wyrostka.Zgadza się?

Zauważył, że tancerka zawahała się ledwie dostrzegalnie, 
zanim skinęła głową.

— Tak, to prawda.
— A jednak pozostaje pewien drobiazg — mruknął Poirot 

z zadumą. — Rodzina nazywała ją Bianca, a nie Juanita.
Katrina wzruszyła ramionami.
— Bianca, Juanita, czy to ważne? Myślę, że naprawdę 

nazywała się Bianca, ale pewnie uważała, że Juanita brzmi 
bardziej romantycznie, więc wybrała sobie to imię.

— Tak pani myśli? — Poirot przerwał, a po chwili dorzucił 
zupełnie innym tonem: — A ja sądzę, że jest jeszcze inne 
wyjaśnienie.

— Jakie?
Poirot pochylił się.
— Ted Williamson powiedział, że dziewczyna, którą 

widział, miała włosy jak złote skrzydła.
Pochylił się jeszcze bardziej, muskając palcami faliste loki 

Katriny.
— Złote skrzydła, złote poroże? Zależy, jak na to patrzeć, 

czy ktoś widzi w pani anioła, czy diabła? Może być pani 
jednym lub drugim. A może to tylko złote poroże rannej łani?

— Ranna łania... — mruknęła Katrina głosem kogoś, kto 
stracił już resztki nadziei.

— Przez cały czas opis Teda Williamsona nie dawał mi 
spokoju — powiedział Poirot. — Coś mi przypominał... 
panią, tańczącą w lesie i błyskającą stopami z brązu. Czy 
mam pani powiedzieć, co myślę, mademoiselle? Otóż myślę, 
że pewnego razu pojechała pani do Grasslawn sama, bez 
pokojówki, ponieważ Bianca Valetta wróciła do Italii, a pani 
nie znalazła jeszcze nowej dziewczyny. Czuła już pani nad­
ciągającą chorobę i tego dnia, kiedy wszyscy wybrali się na 
całodzienną wycieczkę po rzece, została pani w domu sama. 
Ktoś zadzwonił do drzwi, pani otworzyła, i ujrzała... mam 
powiedzieć, co pani ujrzała? Młodzieńca, naiwnego jak

dziecko i pięknego jak bóg! Więc wymyśliła pani dla niego 
dziewczynę — dziewczynę imieniem Incognita, nie Juanita — 
i przez kilka godzin spacerowała z nim pani w Arkadii...

Nastąpiła dłuższa cisza, aż wreszcie Katrina odezwała się 
niskim, ochrypłym głosem:

— Przynajmniej w jednym panu nie skłamałam. Podałam 
panu prawdziwe zakończenie tej historii. Nita umrze młodo.

— Ah non! — Herkules Poirot zupełnie się odmienił. 
Uderzył dłonią w stół. Stał się nagle prozaiczny i praktyczny. 
— To niepotrzebne! Pani nie umrze. Chyba potrafi pani 
walczyć o swoje życie nie gorzej od innych?

Potrząsnęła głową... smutno, beznadziejnie...
— Af cóż ja mam za życie przed sobą?
— Nie życie na scenie, ma się rozumieć! Ale niech pani 

pomyśli, że życie nie kończy się w teatrze. Proszę mi 
powiedzieć, mademoiselle, ale szczerze — czy pani ojciec 
rzeczywiście był księciem, czy choćby generałem?

Roześmiała się.
— Był kierowcą ciężarówki w Leningradzie!
— Znakomicie! Dlaczego więc nie miałaby pani zostać 

żoną wiejskiego mechanika samochodowego? Mieć dzieci 
pięknejak bogowie, które będą tańczyć tak, jak pani niegdyś 
tańczyła?

Katrinie zaparło dech.
— Ależ to czysta fantazja!
— A jednak — oświadczył Herkules Poirot z satysfakcją w 

głosie — wierzę, że tak się stanie!

Dzik z Erymantu 

I

Korzystając z tego, że trzecia praca Herkulesa zapro­
wadziła go do Szwajcarii, Herkules Poirot postanowił
zwiedzić okolice, których dotychczas nie Doznał. ...

(c.d.n.)

Głos Pomorza
„Głos Pomorza" Dziennik Pol­

skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej.
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To była wspaniała przygoda
Słupsk. Przedwczoraj wieczo­

rem na placu Zwycięstwa odbył 
się uroczysty apel powitalny 138 
słupskich harcerzy — uczestni­
ków kolejnej wakacyjnej wypra­
wy do zaprzyjaźnionego Obwodu 
Połtawskiego w Ukraińskiej 
SRR.

Spędzili oni 3 tygodnie w mię­
dzynarodowym obozowisku pio­
nierskim „Fontann” w rejonie No­
we Sanżary, wespół z 200-osobową 
grupą radzieckich koleżanek i kole­
gów. „Fontann” —jak poinformo­
wał nas zastępca komendanta na­
szej ekipy, hm Jerzy Barbarowicz 
— to prawdziwy kombinat letniego 
wypoczynku dzieci i młodzieży 
szkolnej, nad którym pieczę spra­
wuje miejscowe Przedsiębiorstwo 
Wydobywcze Gazu i Ropy Nafto 
wej. Bazę noclegową stanowi tam 
8 komfortowych domków — sie­
dzib drużyn „starszaków” i „malu­
chów”. Ośrodek, zlokalizowany w 
sosnowym lesie w odległości zale­
dwie 200 m od rzeki Worskli, jest 
świetnie wyposażony. Znajduje się 
w nim: kino-teatr, stadion, nagło­
śniony plac apelowy, wiele sal tra­
dycji oraz specjalistyczne kluby, a 
nawet... wesołe miasteczko.

Reszty dopełnił program rozry­
wek, które trudno wprost zliczyć. 
Atrakcja goniła atrakcję: trwające

non-stop „Małe igrzyska olimpij­
skie”, zawody i turnieje sportowe, 
różne gry i zabawy, pokazy, spotka­
nia, wycieczki, wieczornice i ogni­
ska przyjaźni itp.

Animatorem wszelkiej działalno­
ści w „Fontannie” jest jej szef — 
Władimir Bażan, zwany przez

Słupscy harcerze 
na Połtawszczyźnie
obozowiczów Wołodią. Skompono­
wał on nie tylko hymn ośrodka, ale 
i... pokaźny zbiór piosenek o lokal­
nej tematyce. Serdeczny przyjaciel 
Polaków.

— Przysłowiowego nieba by 
nam przychylił — powiedział J. 
Barbarowicz. — Wszyscy zresztą 
darzyli nas serdeczną życzliwością: 
pionierzy, personel „Fontanny”, 
zakład opiekuńczy, władze Rajko- 
mu i Obkomu, zwłaszcza zaś sekre­
tarz Obwodowej Rady Związków 
Zawodowych — Wiera Taranowa, 
na której interwencję kuchnia 
„spolszczyła” menu i zasypywała 
wręcz polskie dzieci południowymi 
owocami. Morele zresztą „przejad­

ły się” młodym słupszczanom, gdyż 
okoliczni wieśniacy... pozwalali im 
brać tyle, ile tylko zechcą.

Anna Wawiórka, uczennica V 
klasy Szkoły Podstawowej nr 6 w 
Słupsku powiedziała:

— Zwiedziliśmy sporo cieka­
wych zakątków Ukrainy m.in Poł- 
tawę i okolicę, Gogolewo — rodzin­
ną wieś autora „Rewizora” — Go­
gola, letnisko Diemianka, Kijów.. 
Korzystaliśmy też do woli ze słońca 
i kąpieli. Podszkoliliśmy się w języ­
ku rosyjskim, nauczyliśmy się wie­
lu ukraińskich i rosyjskich piose­
nek, tańców, gier i zabaw. Nawiąza­
liśmy przyjaźnie.

Mówi Robert Pawłaszek, uczeń 
VIII klasy SP w Czarnej Dąbrówce:

— To była najwspanialsza moja 
przygoda! Szczególnie utkwił mi w 
pamięci „Dzień polski” „Igrzyska 
Olimpijskie” (zdobyliśmy wiele 
medali) i mecz piłkarski Słupsk —- 
Połtawa (wynik 6:0). Atmosfera — 
przesympatyczna. Szlochy przy 
rozstaniu, kilkunastu pionierów, 
na własny koszt, jechało z nami do 
Połtawy i Kijowa, aby choć o parę 
godzin przedłużyć wspólny pobyt 
na obozie i... dopomóc nam w nie­
sieniu bagaży po kijowskim dwor­
cu.

J. LISSOWSKI

ŁeDa. lojuz schyłek sezonu. Ulice Łeby pustoszeją, gwarne i ruchliwe centrum 
nie jest już tak zatłoczone jak miesiąc temu. Na zdjęciu: centrum Łeby — ulice 
Kościuszki, (ce)

Fot. Zbigniew Bielecki

Dyżur radnego...
Słupsk. Dzisiaj, 21 bm. w sali 69 

(II piętro) Urzędu Wojewódzkiego 
przy ul. B. Bieruta 14, obywateli w 
sprawach skarg i wniosków przyj­
mować będzie członek Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej — 
Wiesław Kowalski.

Dyżur potrwa od godz. 13 do 15.

...i prawnika
W siedzibie Zarządu Wojewódz­

kiego ZSMP przy al. Sienkiewicza 
21 porady z zakresu prawa pracy, 
prawa karnego, cywilnego, rodzin­
nego i administracyjnego — udzie­
lać będzie prawnik, w godz. 16—18.

Po bezpłatną poradę zgłaszać się 
można osobiście lub telefonicznie 
— (nr 223-61). (a)

Puste sklepy
Słupsk. Mieszkańcy ul. Niemce­

wicza i Poniatowskiego narzekają, 
że kiosk „Ruchu” świeci pustkami i 
pokrywa się kurzem od dłuższego 
czasu. W witrynie wisi kartka infor­
mująca, że kiosk nieczynny z braku 
obsady. W sklepie spożywczym — 
jedynym w tej dzielnicy — zaopa­
trzenie jest bardziej niż skromne a 
na dodatek placówka jest czynna 
tylko do godziny 15.

Podobnie mieszkańcy ulic: Gór­
nej, Westerplatte i Hubalczyków 
zgłosili pretensje pod adresem skle­
pu spożywczego przy ul. Hubalczy­
ków. Klienci sklepu twierdzą, że 
najbardziej dokucza im złe zaopa­
trzenie w podstawowe artykuły 
spożywcze: mleko i chleb. Chleb 
najczęściej bywa czerstwy, a mleka 
pełnego nie ma. Mało jest w sklepie 
artykułów mleczarskich, a na 
stoisku mięsnym tylko „dyżurują” 
podwawelska i serdelowa.

Prosimy PSS „Społem” w Słup­
sku oraz Oddział „Ruchu” o zainte­
resowanie się sprawą, (ce)

Słupsk. Przy ul. Wojska Polskiego 
od pewnego czasu odnawiane są ele­
wacje domów. Teraz rejon „Karczmy 
Słupskiej” prezentuje się okazale.

Fot. K. Ratajczyk

Ważne dla mieszkańców Ryczewa
Słupsk. Jak informuje rzecznik prasowy prezydenta Słupska, od 28 

sierpnia do 20 września br. włącznie w siedzibie Urzędu Miejskiego przy 
placu Zwycięstwa wyłożony będzie do publicznego wglądu miejscowy 
plan szczegółowy zagospodarowania osiedla Ryczewo oraz projekt 
Uchwały Miejskiej Rady Narodowej, która określa granice gruntów 
przeznaczonych pod budownictwo jednorodzinne na tym osiedlu.

Plan i uchwała będą codziennie do wglądu w pokoju 217 ratusza (w godz. 
9 13), a wnioski i uwagi do planu i projektu uchwały składać będzie 
można na piśmie do 20 września, (a)

" ierw własne podwórze
Sławno. Lato, piękna pogoda i 

przerywające opalanie dni za­
chmurzone sprawiają, że miasto 
odwiedzają goście krajowi i zagra­
niczni. Wówczas przechadzają się 
po mieście. Jakie są ich wrażenia?

Na pewno różne. Z jednej strony 
przyciągają uwagę nowe dekoracje 
w oknach niektórych sklepów na

sławieńskim rynku, z drugiej — 
kwitnące osty i wyrośnięte nad po­
dziw chwasty przy posesjach. Tak 
jest choćby przy ulicy Powstańców 
Warszawskich, albo Dworcowej, 
gdzie teren tej niby łąki już z daleka 
straszy wyrośniętymi chwastami. 
Przykładów świadczących o braku 
gospodarza można znaleźć więcej.

Słupsk. Oto lista dalszych ofia­
rodawców na budowę Szpitala Wo­
jewódzkiego w Słupsku. Do ich gro­
na dołączyli również obywatele in­
nych krajów, przebywający na 
urlopie w Polsce.

3.090 min. zł wpłacił na konto 
budowy Wojewódzki Związek 
Spółdzielni Rolniczych „SCh” w 
Słupsku, a podległe gminne spół­
dzielnie przekazały kolejne kwoty: 
Gminna Spółdzielnia w Smołdzinie 
z podziału nadwyżki zysku — 100 
tys. zł, Gminna Spółdzielnia w Po- 
tęgowie — 200 tys. zł, Gminna Spół­
dzielnia w Sławnie '— 200 tys. zł, 
Gminna Spółdzielnia w Człucho­
wie — 150 tys. zł, Gminna Spół­
dzielnia w Debrznie — 300 tys. zł, 
Gminna Spółdzielnia w Czarnem — 
200 tys. zł, Gminna Spółdzielnia w 
Słupsku — 300 tys. zł, Gminna 
Spółdzielnia w Przechlewie — 200 
tys. zł i Zakład Budowlany WZSR w 
Słupsku — 59.140 zł. W lipcu WZSR 
„SCh” wpłacił jeszcze 950 tys. zł.

Koło TPPR przy WZSR w Słup­
sku zasiliło konto kwotą 5.500 zł, 
Szkoła Podstawowa nr 15 w Słup­
sku z loterii fantowej prowadzonej 
przez uczniów w czerwcu — 15.200 
zł, pracownicy Nadleśnictwa Ustka 
—15.878 zł, Spółdzielnia Kółek Rol­
niczych w Miastku — 100 tys. zł, 
uczniowie ze Szkoły Podstawowej 
w Smołdzińskim Lesie — 3.600 zł, 
uczniowie z klasy VII Szkoły Pod­
stawowej w Nowej Wsi — 400 zł, 
Koło PCK przy Studium Nauczy­
cielskim w Lęborku — 700 zł, Szko­
ła Podstawowa w Kwakowie —

1.000 zł, ZDZ w Bytowie —13.178 zł, 
Zakład*Rolny w Dretyniu — 5.920 
zł, uczniowie ze Szkoły Podstawo­
wej w Zapceniu — 2.900 zł, Pań­
stwowe Przedszkole w Lipnicy — 
2.465 uł (wychowankowie i perso­
nel), Przedsiębiorstwo Państwowe 
„Polmozbyt” w Koszalinie — 100 
tys. zł, Izba Skarbowa Słupsk — 
9.996 zł, Odzieżowa Spółdzielnia 
Pracy „Słupianka” w Słupsku —- 
95.236 zł, Centrum Szkolenia Spec­
jalistów Marynarki Wojennej w 
Ustce — 18.400 zł, OSP w Starej 
Dębrowie — 1.115 zł, uczniowie ze 
Szkoły Podstawowej w Damnie — 
6.480 zł, Szkoła Podstawowa w Bar­
cinie — 3.150 zł, Szkoła Podstawo­
wa w Krępie — 1.076 zł, Urząd 
Miejski w Sławnie — 450 tys. zł, 
Słowiński Park Narodowy w Smoł­
dzinie —1.700 zł, Samorząd Ucznio­
wski ZSO w Bytowie — 10 tys. 
zł, Fryzjersko-Kosmetyczna Spół­
dzielnia Pracy w Słupsku — 22.400 
zł, Samorząd Szkolny Zespołu Szkół 
Ekonomicznych w Lęborku — 10 
tys. zł, Spółdzielnia Inwalidów

Telefony
SŁUPSK: 997 — MO, 998 — Straż Pożarna, 

9^9 Pogotowie Ratunkowe, podstacja przy 
ul. Banacha, tel. 31-371; 913 — Biuro Numerów, 
955 Automatyczna Informacja Paszportowa; 
Informacja kolejowa: 933 — Pociągi przyjeż- 
dżające do Słupska, 934 — Pociągi odjeżdżające 
ze Słupska

') Dyżury
SŁUPSK — Apteka nr 77-001, ul. Al. Zawadz­

kiego 3, tel. 287-23; LĘBORK — Apteka nr 77- 
007, ul. Czołgistów 33, tel. 21-705

ÜC] Kino

Rośnie jak 
...na drożdżach
Ustka. Od lat w sezonie letnim Ustka boryka się z zaopatrzeniem w 

pieczywo. Dziennie w sezonie na zaopatrzenie gminy i części miasta 
potrzeba około 6 ton chleba, a geesowska piekarnia jest w stanie wy­
produkować jedynie 2 tony. W tej sytuacji piekarnie w Damnicy i 
Kobylnicy muszą spieszyć Ustce z pomocą. Kosztuje transport, dodatkowo 
trzeba angażować ludzi, pieczywo, które „podróżuje” jest mniej apetyczne 
od wypiekanego na miejscu. J

Być może wkrótce skończą się usteckie tarapaty z pieczywem. We 
wrześniu 1985 roku rozpoczęto w pobliżu istniejącej już masarni GS 
budowę nowej piekarni o zdolności produkcyjnej 8,5 tony na dobę. 
Budowa, którą realizuje załoga Zakładu Budownictwa Wojewódzkiego 
Związku Spółdzielni Rolniczych w Słupsku postępuje dosyć szybko.

Na budowie pracują obecnie dwie czteroosobowe brygady —• infor­
muje kierownik Krzysztof Stępień. - Wykorzystujemy dobrą pogodę i 
pracujemy także w wolne soboty, aby do zimy postawić obiekt w stanie 
surowym. Zimą będziemy wykonywali ścianki wewnątrzdziałowe Nie 
mamy problemów z materiałami, ale przydałaby się nam jeszcze jedna 
brygada murarzy.

Na zdjęciu: szybko rosną mury nowej usteckiej piekarni, (ce)

SŁUPSK

MILENIUM — Cotton Club (sensac. USA, 1. 
18) — g. 15.30, 17.45 i 20, sala „B” wideo: 
Mistrzyni Wu-Dang (chiński, 1.12) — g. 14.30,17 
i 19.30

POLONIA—Piramida strachu (USA, 1.12) — 
g. 15.30, 17.45 i 20

DELTA (Rędzikowo) — dziś nieczynne 
BYTÓW — Ucieczka w noc (USA, 1.18) — g. 

17.30 i 20
CZARNE — Policjantka (fr., 1. 18) 
CZŁUCHÓW (Zamek) — dziś nieczynne 
DAMNICA — dziś nieczynne 
DĘBNICA KASZUBSKA — dziś nieczynne 
DEBRZNO: KLUBOWE — Szachrajki (NRD, 

1. 15); PIONIER — dziś nieczynne 
KĘPICE — dziś nieczynne 
LĘBORK: FREGATA — Jak rozpętałem II 

wojnę światową, cz. II (poi.) pan. oraz: Lubię 
nietoperze (pol., 1. 18)

ŁEBA — Skorumpowani (fr., 1.15), Greystoke 
—- legenda Tarzana, władcy małp (ang., 1. 15) 
oraz: Cyrkowcy na Biegunie Północnym (rum.)

MIASTKO — Kochanica Francuza (ang., 
1. 15)

PRZECHLEWO — dziś nieczynne 
SIEMIROWICE — Colargol na Dzikim Za­

chodzie (poi.) oraz: Samorodek (CSRS, 1. 15) 
SŁAWNO (SDK) —dziś nieczynne 
USTKA — Och Karol (pol., 1. 15), Błękitny 

Grom (USA, 1. 15) oraz: Dziś nie stawia się 
stopni (radź.)

Fot. Zbigniew Bielecki Podajemy na podstawie informacji OPRF!

Zamiast fryzjera 
— lody

Łeba. W ślad za artykułem pt. 
„Czar Intercampu” oraz „Handel w 
cieniu kutrów” otrzymaliśmy ko­
respondencję od mieszkańców Łe­
by. Zgadzają się oni z treścią arty­
kułów i dokładają do nich własne 
spostrzeżenia.

— Mieszkam w Łebie od wielu 
lat — pisze jeden z Czytelników. 
Moim zdaniem słusznie zauważono 
w artykułach w „Głosie Pomorza”, 
że dzisiejsza Łeba to: bałagan, nie­
chlujstwo, cwaniactwo, oszustwo i 
nadmierne bogacenie się. Mnie 
między innymi interesuje sprawa 
usług w naszym mieście. Za mało 
jest w Łebie zakładów usługowych 
a jeszcze na dodatek część zlikwi­
dowano. Kosztem tych zlikwidowa­
nych zakładów usługowych, tak 
niezbędnych w codziennym byto­
waniu urządzono lodziarnie, kioski 
z goframi itp. Przykładem, jak trud­
no w Łebie o podstawowe usługi

Polecam je Miejsko-Gminnej Ko­
misji do Spraw Ładu i Porządku, 
która — jak mnie informowano — 
od 20 sierpnia lustruje miasto, a we 
wrześniu br. wkracza na teren gmi­
ny.

Członkowie komisji postawili so­
bie za zadanie kontrolowanie sta­
nu czystości i ładu systematycznie, 
a nie tylko od „wielkiego święta”.

Ba, myślą nawet o wprowo,dze- 
niu stałego dnia w tygodniu, na 
przykład piątku, do którego musi 
być czysto wszędzie, na posesjach 
prywatnych i państwowych, (gk)

„Metal” w Bytowie — 30 tys. zł, 
Zespół Opieki Zdrowotnej w Lę­
borku — 59.381 zł, Szkoła Podsta­
wowa nr 4 w Lęborku — 1.000 zł, 
Żłobek nr 1 „Bajka” w Lęborku — 
1.650 zł, Żłobek „Miś” w Lęborku — 
550 zł, Gminna Spółdzielnia „SCh” 
w Lęborku — 7.774 zł, ZSP w Sław­
nie — 2.039 zł, ZSP w Człuchowie — 
2.192 zł, Nadleśnictwo Dretyń (czyn 
społeczny) — 73.628 zł, Przedsię­
biorstwo Budownictwa Rolniczego 
w Miastku — 200 tys. zł, członkowie 
Związku Zawodowego Pracowni­
ków Rolnych przy PGR w Dretyniu 
—10 tys. zł, klasa V d Zespołu Szkół 
Medycznych w Słupsku — 2.600 zł, 
Rejonowy Urząd Spraw Wewnętrz­
nych w Słupsku — 55.700 zł, pra­
cownicy Okręgowego Przedsię­
biorstwa Rozpowszechniania Fil­
mów w Koszalinie — 3.200 zł, Szko­
ła Podstawowa nr 11 w Słupsku — 
2.450 zł, Szkoła Podstawowa w 
Kończewie — 2.600 zł, SKO przy 
Szkole Podstawowej w Pieszczu — 
6.500 zł, Samorząd Szkolny Liceum 
Ogólnokształcącego w Sławnie — 
8.550 zł, uczniowie ze Szkoły Pod­
stawowej w Polnicy — 13.000 zł, 
pracownicy Urzędu Miejskiego w 
Sławnie — 1.397 zł, ponownie 
Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Rolniczego w Miastku — 88.488 zł, 
PKS Słupsk (kierowcy, pracownicy 
działu przewozów pasażerskich i 
gospodarki biletowej) — 15.344 zł, 
Zasadnicza Szkoła Handlowa w Lę­
borku — 2.500 zł oraz Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa w Sławnie — 25 
tys. zł. (a)

jest fryzjerstwo męskie. Łeba nie 
ma ani jednego czynnego zakładu, 
w którym można by się ogolić lub 
skrócić włosy. Jedyny państwowy 
salon fryzjerski jest nieczynny z 
uwagi na brak personelu. Jeszcze w 
1985 roku istniał prywatny zakład 
przy ul. Wojska Polskiego, ale go 
zlikwidowano a fryzjerzy musieli 
wyjechać bo w Łebie nie znaleźli 
miejsca, w którym mogliby konty­
nuować działalność. Kiedyś istniał 
jeszcze zakład fryzjerski przy ul. 
Kościuszki. Także go zlikwidowa­
no, a rzemieślnik powrócił do Lę­
borka, skąd przed laty przybył. Aby 
było śmieszniej: były zakład fry­
zjerski został przemianowany na 
smażalnię, a obecnie dobrze pro­
speruje w nim punkt sprzedaży lo­
dów. I taka jest moja Łeba — mia­
sto, w którym liczy się tylko pie­
niądz. Dlaczego sprawą nie zainte­
resuje się Zrzeszenie Prywatnego 
Handlu, Cech Rzemiosł Różnych 
czy Wydział Drobnej Wytwórczości 
i Usług Urzędu Wojewódzkiego w 
Słupsku? (ce)

Turniej szachowy
Słupsk. Z okazji dziesięciolecia 

Wojewódzkiej Federacji Sportu w 
Słupsku, Okręgowy Związek Szacho­
wy organizuje błyskawiczny turniej 
szachowy. Impreza odbędzie się jutro, 
22 bm. o godz. 17 w Domu Kultury 
Kolejarza przy ul. Kołłątaja 31. Orga­
nizatorzy zapraszają! (a)

Koncerty
organowe

Słupsk. Krajowe Biuro Koncer­
towe oraz Muzeum Pomorza Środ­
kowego zapraszają miłośników 
muzyki na dzisiejszy koncert, który 
o godz. 20 rozpocznie się w kościele 
św. Jacka przy ul. Dominikańskiej.

Na organach grać będzie Józef 
Serafin, a towarzyszyć mu będą: 
Julia Jakimowicz i Krzysztof Ja­
kowicz — skrzypce.

W programie wieczoru wykony­
wane będą utwory: J. S. Bacha, A. 
Vivaldiego, J. Haydna, K. Kurpiń­
skiego i G. Bóhma. (a)

Autokarowa
wycieczka

Słupsk. Spółdzielczy Dom Kul­
tury „Emka” przy ul. Zygmunta 
Augusta 14 organizuje w najbliższy 
piątek (22 bm.) dla dzieci z osiedla 
—.wycieczkę autokarową do Smoł­
dzina i Kluk. Zapisy przyjmuje i 
informacji w tej sprawie udziela 
sekretariat SDK, w godz. 9—18 (tel. 
314-59). (a)

„Młodzi i film" w Słupsku

Udana impreza, ale...
Dobiegły końca odbywające się po raz trzeci również w Słupsku XIV 

Koszalińskie Spotkania Filmowe „Młodzi i film”. W zgodnej opinii orga­
nizatorów i, co najważniejsze, samych uczestników impreza wypadła u nas 
w tym roku okazale. Nad sprawnym jej przebiegiem czuwał sztab 
koordynacyjny pod współprzewodnictwem wicedyrektora WDK — Lesz­
ka Krefta, przedstawiciela ZW ZSMP — Jacka Polaka oraz kierownika 
zespołu słupskich kin — Pawła Wilińskiego.

Oto ich uwagi dotyczące tegorocznej edycji KSF w mieście nad Słupią.
P. Wiliński: — Miejscowi miłośnicy X Muzy nie sprawili zawodu. 

Frekwencja, mimo skromniutkiej — ze względów oszczędnościowych — 
reklamy dopisała jak nigdy przedtem. W czasie trwania przeglądu „Mi­
lenium” odwiedziło 3850 słupszczan, przede wszystkim młodzieży. Przez 
pierwsze trzy dni 600-osobowa sala, wypełniona była po brzegi. Rekordy 
frekwencji pobił inauguracyjny wieczór.

J. Polak: — Imprezie towarzyszyła prawdziwie festiwalowa atmosfera: 
liczne grono zagranicznych gości, ciepła reakcja widowni. Nie tylko 
zresztą w dniu otwarcia festiwalu, ale do ostatniego akordu w postaci 
plebiscytu publiczności, który przyniósł błyskotliwy sukces autorowi 
„Fali” — Piotrowi Łazarkiewiczowi (puchar przewodniczącego ZW 
ZSMP za najlepszy film konkursowy) i realizatorowi „Jestem przeciw” — 
Andrzejowi Trzos-Rastawieckiemu (puchar prezesa OW NOT za obraz 
osadzony nagłębiej w realiach problematyki społecznej).

L. Kreft: Maraton spod znaku „MiF-86” okazał się w sumie bardzo 
udanym przedsięwzięciem, dużym wydarzeniem artystycznym. Część 
konomanów opuszczała jednak „Milenium” — co tu ukrywać—rozżalona, 
a nawet rozgoryczona. Wpadka organizatorów koszalińskich goniła wpad­
kę. Bułgarskie „19 metrów wiatru”... utknęło w Koszalinie wraz z 
reżyserem. Wizytówka węgierskiej kinematografii „Odliczanie” — dotarła 
do Słupska bez Istvana Kardossa i... list dialogowych. Ze „Szczerości za 
szczerość po prezentacji „Jestem przeciw”... wyszły nici, gdyż animator 
Monaru Marek Kotański zapomniał o prowadzeniu dyskusji w Słup 
sku i o spotkaniu z młodymi w Lubowidzu, k. Lęborka. Pod nieobecność 
red. Andrzeja Kurza dyskusję prowadził Jerzy Trunkwalter.

Wpadki? A może zwykłe lekceważenie widzów»«

Notował:
JERZY LISSOWSKI
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